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Kpt DUDZIŃSKI 
as fotwictwa polskiego = 
uczestałk turnieju  lotni= 
czego. 


Powiesił sie po przegranej w karty 


Samobójstwo 23-letniego łodzianina, któremu ojciec 
odmówił pieniędzy na zapłacenie długu karcianego 
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CENA 10 GROSZY 


Łódź, 30 sierpnia. nie odmówił. Tam - właśnie- popełnił -desperacki 
sprzeczki, a gdy ojciec zagroził wy-j czyn. 


Wczoraj wieczorem  FHersz Margu- 


Dziś w godzinach rannych powie-| lies przegrął w. karty, znaczniejszą su- 
sił się w mieszkaniu swych rodziców | mę, którą zobowiązał się zwrócić dziś 
przy ul. Jakuba 12, 23-letni Hersz Mar-| do godz. 12-ei.w poł. Oiciec, do które- 
gulies. Gdy ojciec Marzuliesa około go-| go zwrócił się.po pieniądze, kategorycz 


dziny 9-ej rano wszedł do pokoju, o- 
czom jego przedstawił się straszhy wi- 
dok. 

Na drzwiach wisiał zsiniały trup sy- 
na. Na wszczęty krzyk zbiegli się loka- 
torzy ł odcięli desperata ze sznura. — 
Wszelkie wysiłki celem doprowadzenia 
wisielca do przytomności spełzły na ni- 
czem, wobec czego wezwano. lekarza 
pogotowia. wet 

Na miejsce przybył 'dr. Zausmer, któ- 
ry stwierdził zgon. gd 

Przyczyny, które spowodowały sa- 
mobójstwo młodego mężczyzny, są nie- 
zwykle. sensacyjne. 

Hersz Margulies był na utrzymaniu 
ojca. Młodzieniec nie chciał się zająć 
żadną pracą i ostatnio, nadomiar złego, 
wpadł w nieodpowiednie towarzystwo. 

 'Berswazje ojca nie odnosiły żadne- 
go skutku i młodego Marguliesa wi- 
dziano coraz częściej w podejrzanych 
lokalach, gdzie uprawiał hazardową 
grę w karty. Co pewien czas zgłaszał 
się do ojca, prosząc o znaczniejsze Su- 
my, stary Margulies wiedząc, na co są 
pieniądze potrzebne synowi, odma- 
wiał. 

Na tem tle dochodziło częsżo do 
awantur między synem a ojcem. 


Minister Hubicki 

przybędzie dziś do Łodzi 
Dziś w południe, przyjeżdża do Łodzi 
prezes rady wojewódzkiej B. B. W. R, 
min. dr. Stéfan: Hubicki. W godzinach 
popołudniowych, min. Hubicki weźmie 
jutro udział w szeregu konferencyj, któ- 
re ą się w sekretarjacie B.B.W.R. 


— ——-—— — 


Doszło do gwałtownej 


tzuceniem syna z domu, młody Margu- Przy zwłokach wisielca wystawio 
lies w. wielkiem zdenerwowaniu udał| no posterunek policyjny, aż do przyby- 
się do swego pokoju. | cia. władz sądowo - lekarskich. 
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Polska nie zgodzi się m przemarsz wojsk obcych 


przez jej terytorjum.—Warszawa żywi wątpliwości co do pomocy 
francuskiej w razie ataku na korytarz 


Sensacyjne doniesienie Sauerveina króla reporterów paryskich 


Paryż, 30 sierpnia 
W--reportażu z Rygi, . opublikowa= 
nym w „Paris Soir“, Juljusz .Sauerwein 
porusza także pewne zagadnienia pozo- 


stające -w związku z polityką zagranicz 


ną Polski. Publicysta twierdzi, że po 
bliższem rozważeniu tej kwestii polity- 
ka Polski nie wydaie się tak niezrozu- 


Wysłannik Hitlera w Londynie 


stara się o kredyty na zakup miedzi, która 
potrzebna mu jest chyba nie na wyrób... rondli 


(PAT). „Daity Express* donosi, że 


- Ribbentrop bawi znów w Londynie w tajemniczej misji. Tym razem jednak wi 
zyta Ribbentropa nie ma, jak twierdzi „Daily Express" nic wspólnego z rozbro 
ieniem. Celem jego misji ma być uzyskanie w Londynie surowców, metali, 
zwłaszcza niklu ł miedzi na warunkach kredytowych. : 


Tragiczny wypoczynek w ogrodzie 


Robotnica ugodzona zabłąkaną kulą 


Łódź, 30 sierpnia. 
Wczoraj, w godzinach wieczorowych 
w ogrodzie, przy ul. Gdańskiej 98, zosta 
ła postrzelona robotnica, -Marjanna Mi- 
jas (Zakątna 27), 
Dozorca tej posesji, usłyszał około 


ODZYWA YYYY YYYY ANNY: dY 


Dziewczyna pożarfa przez rekina 


Niezwykły wypadek podczas 
kąpieli morskiej 


Rzym, 30 sierpnia 


Zanim zdołano pomyśleć o ratunka. 


(z) Tragiczny wypadek rozegrał się| rekin zniknął pod wodą, zaś na trage- 


przed paru dniami w miejscowości mor| dję, jaka się przed chwilą 


rozegrała, 


skiej Portore, położonej w odległości| wskazywał tylko zabarwiony na czer- 


12 kim. od Fiume. 

ló-letnia uczenica Zorka Princ z Lu 
bliany spędziła swe wywczasy letnie 
w Portore. Gdy kąpała się, jak codzien 
nie, w morzu, była na tyle nieostrożna, 
że wypływała o jakie 30 metrów poza 
miejsee, przeznaczone dla kąpiących się 
Nagle pozostali goście usłyszeli wstrzą 
sające krzyki, a gdy skierowali uwagę 


swą w' kierunku, skąd krzyki się rozle-; 


gały, ujrzeli ku swemu przerażeniu po- 
tężnego rekina, który rzucił się ta bez- 
bronne dziewczę i połknął je żywcem. 
Na powierzchni morza widoczne były 
wyraźnie pletwy i potężny tył po- 
twora. 2 


wono pas morzą. 


Nauczyciel-nałogowym alkoholikiem 


Eciacu Scnzzncpibćbjsiwycz praf. EL EE cE rm ea 


Łódź, 30 sierpnia. 


Wczoraj donieśliśmy o samobói- 
stwie profesora gimnazjalnego 46-letnie 
go Józefa Romana, który powiesił się 
we własnem mieszkaniu przy ul. Sło- 
wackiego 1. 


Jak się obecnie dowiadujemy, pro-_ 


fesor Roman udziełał łaciny w giana- 


miała, trzeba bowiem wziąć pod uwa-, konkretną propozycją nieporuszania 
ge, że Polska żywi pewne wątpliwości | sprawy granic przez 10 lat. Byłoby dzi 
60 do pomocy francuskiej w razie ata-| whem , gdyby Polska odrzuciła tak ko- 
ku na korytarz. Wskutek pewnego za-|! rzystną propozycję. Za 10 lat okrytarz 
ned Bahia ze strony francuskiej Polska | będzie bowiem miał ludność czysto pol- 
zastala także urażona w swej miłości| ską i Niemcy nie będą mogły rościć so- 
własnej. Niemcy wybrały korzystny| bie do niego pretensyj. >` 
moment i zwróciły się do Warszawy z|.. Desinteressement Polski w sprąwie 
Austrii — pisze dalej Sauerwein — nie 
jest żadną sensacyjną nowością, gdyż 
Polska nigdy nie zajmowała boiowej 
pozycii w sprawie Anschlussu jest. to bo 
wiem kwestia w pierwszym rzędzie 
włosko - niemiecka. Jeśli Polska nie in- 
teresowałaby się sprawą uzbrojenia 
Niemiec. to nie byłaby ona iedynem 
państwem, gdyż inne. narody sprzeci- 
wiają się temu tylko w mowach. 

Pubicysta nłe wierzy w pogłoski, że 
istnieje polsko - niemieckie porozumie- 
nie na wypadek wojny rosyisko - nie- 
mieckiej. Polacy nie mogą się zgodzić 
zarówno na przemarsz wojsk niemiec- 
kich, jak i wojsk sowieckich przez śwo- 
je terytorium. | 

W tych warunkach alians militarny 
francusko = sowiecki ma zasadniczą 
wadę, a mianowicie napotyka się na 
godz. 8-ej wiecz. odśłos strzału, a wjtechiczną trudność nie do przezwycię- 


chwilę potem, jakiś krzyk. Gdy pobiegł | żenia. 
do ogrodu, skąd krzyk ów się rozległ, | KSEEBEĘCIEZESĘZZZ ANRDARYJAROENK NIA 


znalazł Mijasównę, leżącą w  kałużv 
wi nai ea w chay Zebranie strejkujących 


krwi. 
Postrzeloną robotnicę opatrzył le- kotoniarzy 
odbędzie się jutro 


karz pogotowia i przewiózł ją w stanie 
Łódź, 30 sierpnia. 


poważnym do szpitala, 
Obecnie, dowiadujemy się kilku dal- 
Jutro, w godz. 10-ej rano, odbędzie 
się zebranie strejkujących napychaczy, 


szych szczegółów tajemniczego wypad- 
ku postrzelenia. 

zatrudnionych w łódzkim przemyśle ko- 
tonowym. 


Mijasówna przyszła w odwiedziny do 

dozorcy. Wziąwszy od niego leżak, udała 

się do Ogrodu, aby wypocząć. W czasie, | Na zebranie to przyjadą delegaci z 

gdy drzemała, padł strzał rewolwerowy. |poszczególnych ośrodków  przemysło- 

Kto strzelił da Mijasówny — niewiado- | wych, jak: Warszawy, Sochaczewa, Kali- 

m0, Prawdopodobnie była to jakaś zbłą-|sza i Aleksandrowa. 

kana kula, — W sprawie tej dochodze- Na porządku dziennym jutrzejszego 
zebrania, znajduje się sprawa długotrwa 
łego strejku w przemyśle kotonowym, 


nie prowadzi VII kom, P, P, 
która zostanie dokładnie omówiona, 


Spodziewane są bardzo ważne rezo- 
lucje. 


Bunt w więzieniu angielskiem 


Londyn, 30 sierpnia. 

Rozruchy w jednym z największych 
zakładów karnych w Graterford, mowtó- 
rzyły. się. znów w. dniu. wczorajszym. — 
Około 1100 więźniów rzuciło się na do- 
ZOrców. 

Straż więzienna robiła użytek z pa- 
tek gumowych, a:gdy to okazało się nie 
| wystarczające, puszczono gaz łzawiący. 


LONDYN, 30 sierpnia. 
komisarz rozbrojeniowy' Hitlera von 


NL DI 


zium Zimowskiego. Był on nałogowym 
alkoholikiem i całe pieniądze wydawał 
na wódkę. 

Wskutek swego nałogu znalazł się 
ostatnio w. bardzo ciężkich warunkach 
materialnych 

Tragiczna śmierć nauczyciela wy- 
wołała wielkie wrażenie wśród młodzie 
ży szkolnej. 
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ji (z) Jakie miesiące najbardziej sprzy- 
jają rewolucji I zaburzeniom politycz- 
nym? 

Na podstawie posiadanego materja- 
łu historycznego stwierdzić można po- 
nad wszelką wątpliwość, że miesiącarni 
temi są: luty, marzec, lipiec, paździer= 
nik i listopad. 

A więc: wielką rewolucję francuską 
zapoczątkowało zdobycie Bastylji, któ- 
re nastąpiło 14 lipca. 

, Bimt przeciwko wszechmocnemu 
Robespierrowłi nastąpił 9 termidora — 
30 lipca. Data ta stanowi punkt zwrot- 
ny w rewolucji frańćuskiej. 

Dnia 7 marca 1820 roku wybuchło 
w Hiszpanii powstanie przeciwko kró- 
lowi Ferdynandowi które zapoczątkowa 
ło trwającą 5 lat wojnę domowa. Głów- 
ne etapy jej przypadły na lipiec, paź” 
dziernik i listopad. 

. W lipcu 1830 roku wybuchła rewo- 
lucja francuska. ` ; 

Rok 1848 obfitował w szereg za- 
mieszek rewolucyjnych w całej Euro- 
pie. I tak 24 lutego Paryż powstał prze- 
ciwko dynastii orleańskiej; 13 marca 
ustawione zostały barykady w Wiedniu 
i potężny Metternich zmuszony był do 
opuszczenia stolicy; 15 marca rozpo- 


|=" AWZ 


barykadach w  Monachjum, burzliwe 
manifestacje rewolucyłne w Lipsku, 
Dreźnie, Frankiurcie i szeregu innyc 
miast niemieckich. i 
W marcu 1871, po rozgromieniu 
francuzów przez prusaków pod Seda- 
nem, wybuchło w Paryżu powstanie 
komunistyczne. pa UK. 
i A teraz przejdźmy do bieżącego stu- 
ccią. 

Po zabójstwie Plewego (15-go lipca 
1904 roku) rozpoczął się w Rosji szc- 
reg zaburzeń rewolucyjnych. który do- 
prowadził do pazdziernikowej rewolucii 
1905 roku. 

Koniec lutego i marzec 1917 zapo- 
czątkował drugą rewolucję. która do- 
prowadziła do abdykacji Mikołaja IT. 
W listopadzie władza przeszła w ręce 
bolszewików. Październik i listopad 
1918 roku obfitował w szereg rewo- 
lucyj i zamieszek w całej niemal cen- 
tralnej Europie: Berline, Wiedniu. Pra- 
dze, Budapeszcie, Zagrzebiu. W Niem- 
czech i Austrji rozpadają się w gruzy 
dwie potężne dynastie: Hohenzollernów 

| Habsburgów. 

luty ł marzec 1919 powstanie spar- 
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Di buena Bastylii do zamordowania Dollfuss 


W jakich miesiącach wybuchają rewolucje i rozgrywają się 
przełomowe wydarzenia dziejowe 


Znamienne daty z ubiegłego i bieżącego stulecia 


częły się walki w Budapeszcie; w tym|takowców w Niemczech. W marcu te- 
samym miesiącu toczyły się wałki na! proletariatu na Węgrzech. 28-go marca 


ETETRZES TOR YZ IAA ERT EER A O OT O 
WOLNA TRYBUNA: 


Ładna twarzyczka 


to nie jest wszystko 
STAŁA CZYTELNICZKA „EXPRESSU” w 
Aleksandrowie: Drogie dziecko! Mam nadzieję, 
że nim odpowiedź moja dotrze do Pani, będzie 
Pani już po egzaminach i ło napewno ze skut- 
kiem pomyślnym. Żeby zdać egzamin, nie trzeba 
bowiem uciekać się do żadnych czarów, Trzeba 
się poprostu porządnie przygotować z wymaga- 
nego kursu nauk, tak, ażeby móc na większą 
część pyłań odpowiedzieć. Najważniejszą jednak 
rzeczą jest opanować tremę i. nie bać się. Trze- 
ba sobie bezpośrednio przed egzaminem powie- 
dzieć, że nauczyciele nie są straszaki i nie mają 
ochoty Pani ,„połknąć”, ani też nie czyhają na 
ewentualne błędy, Strach paraliżuje nasze wła- 
dze umysłowe. Pierwszym zatem warunkiem 
jest — nie bać się. Zastanowić się nad pyta- 
niem, ażeby dać właściwą odpowiedź — jak się 
nie rozumie pytania, prosić grzecznie o powtó« 
rzenie, a jak się nie wie czegoś, najlepiej przy- 
sobą szereg represyj w stosunku do Eas aie OMER ada Ps $ pi h peii 
: iszę, i zdawała sobie z tee 
przeciwników reżimu hitlerowskiego. dd | sap" egzaminów tak 
: Dnia 12 lutego 1934 roku — DOWStA- | się właśnie zachowywała. Prawda? A jak prze« 
tę aż - demokratycznego Schutz- szedł egzamin to się chyba dowiem z następne- 
undu. go listu, F , 
30 czerwca r. b. (czyli o jeden dzień f 
wcześniej, aniżeli przewiduje „kalen- A a KR e I 
darz tewolucyjny") — krwawa masa- ! E TPN HA aali ża zaspokojenie naje 
kra yz RI drugą rewolu- | prymitywniejszych potrzeb, Pani narzeka, na... 
cą i wródcie e Bieda wy gasi notaóżę Są znacznie. gorsze strapienia od 
rzenia — pucz narodowo - socialis (dka | Pani. Ale i tu postaram się Pani pomóc. Przede- 
ny w Austrii, który wydarzył się 25-g0 Jo, Suse o. az 5 ae SI NEESO. 
lipca r. b. i pociągnął za sobą śmierć aż WWE CA. | WE 
kanclerza austriackiego, Dollfussa. 
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1921 roku ostatni cesarz Austro - We- 
gier, Karol czyni próby zdobycia wła- 
dzy w Budapeszcie. Próbę tę ponawia 
w październiku tegoż roku — i znów 
ponosi porażkę. 

28 października 1922 roku nastąpił 
przewrót faszystowski we Włoszech i 
Mussolini został dyktatorem. W końcu 
marca 1931 r. po wybuchu rewolucji hi- 
szpańskiej król Alfons wraz z rodziną 
opuszcza oiczyznę. W Hiszpanii ogło- 
szono republikę, W lutym 1930 r. — 
pożar Reichstagu, który pociągnął za 


Powodzenie daje tylko chwilowe zadowóle- 
nie, Później ogarnia nas uczucie pustki, Pisze 


Trucizna która nie pozostawia śladów 


Dymem cygara otruła swego męża i prezydenta Faury. — 
Co wykazała sekcja zwłok bankiera Loewensieina? 


Profesor Emil Abrest, kierownik 14-| sekcja zwłok znanego bankiera, Loewen 
boratorjum toksykologicznego w Paryżu steina, który rzekomo śmierć na 
wygłosił w tych dniach nader interesują- | skutek nieostrożnego wychylenia się z 
cy Odczyt, który zgromadził liczną pu- | samolotu, 
bliczność w olbrzymiej auli uniwersy- Jak twierdzi prof. Abrest, sekcja 
teckiej, | zwłok wykazała, iż do organizmu denata 

(Znakomity toksykolog twierdzi, iż została wprowadzona mikroskopijna daw 
kobiety, jako narzędziem zbrodni, naj. ka jakiejś rzadkiej trucizny hinduskiej, 
częściej poslugują się trucizną, aczkoj.| W wielkim procesie pani Steinheil, 
wiek doskonale wiedzą, że nowoczesna był znakomity toksykolog powołany ja- 
kryminalistyka rozporządza dziś środka- ko rzeczoznawca sądowy. Pani Steinheil 
mi, dającemi możność ujawnienia śladów 
każdej trucizny. 

Prof. Abrest, w toku swei ciekawej 
prelekcji zaznączył, iż można otruć każ- 
dego człowieka w ten sposób, że w cie- 
le ofiary nie pozostanie zego 
nawet śladu trującego jadu, 

Musi być przytem zachowany jednak 
kardynalny warunek, a mianowicie, tru- 
jąca substancja winna być zaaplikowa- 
na w ściśle śmierciodajnej i 
miligram mniej lub więcej. 

iehi przytem wziąć por uwage ży 
wotność danego organizmu. Jeżeli daw-] — Nic podobnego, — twierdzi dr. 
ka jest ściśle określona, wówczas zosta- |Fowger, — gdy całujecie kobietę, pa- 
je ona przez organizm całkowicie wchły | miętajcie, że to, czego dotykają wasze 
megia 1 FR fac ekspertyza medycz- usta; składa się w 60-ciu procentach z 
rę > bę ów stanie stwierdzić w cie= | wody, potem następuje tłuszcz, sól, wap 
e cenata śladów jakiejkolwiek trucizny | no, rozmaite składniki magnezji, żelaza, 

Jest to jednak nader rzadki wypadek | aluminjum, a nawet siarki. 
gdyż naogół morderca, działający z naj- Na szczęście dla zakochanych, nie 
zimniejszą krwią, nie może się zorjento- mogą oni odczuć smaku ani zapachu 
wać, jaką właściwie dawkę należy za- tych składników. Jedynie wówczas, 
aplikować ofierze, by mie ściągnąć na gdy kobieta płacze — ze zmartwienia 
siebie żadnego podejrzenia, cCży że SZCZĘŚCIA — czują oni na ustach 

Nader ciekawa była w swoim czasie gorzko-słony smak. 


Przez cale życie nie opuszczał łóżka 


Marek Twain stworzył w łóżku najlepsze swe utwory 
„Długi sen wpływa ma humor czło- Inny znów poeta angielski spędził po 


(z) Dr. Fowzger, pozbawiony najwi- 
doczniej wszelkich skłonności roman- 
tycznych, postanowił zanalizować che- 
micznie pocałunek I zdemaskować wszy- 
stkich poetów starożytnych oraz ostat- 
am O jniej doby, przyrównywujących skórę 
namiętnie całowanej kobiety do aksami- 
tu, brzoskwini itp. 


wieka , twierdził Ludwik XIV. W myśl 
tej maksymy, spędzał „Król-Słońce"” Iwią 
część dnia w łóżku, załatwiając w niom 
najważniejsze sprawy państwowe. Opusz 
czał on zwykle swe wspaniałe łoże oko* 
ło południa, mając już za sobą część 
swych czynności, związanych z rządze- 
niem wielkiego swego królestwa. 

Za przykładem monarchy, szły jego 
wszystkie kochańki, spędzając małodwio 
cały dzień w łóżku, 

Nietylko jednak uwkoronowani oraz 
ich faworyty spędzali pół swego życia 
w. sypialni. 
Marek Twain, stworzył najlepsze swoje 
dzieła w.. łóżku. 


| krawędź stołu, 


dobno całe swoje życie w łóżku, przy 
którem śromadziła się codziennie brać 
artystyczna, Był on tak przywiązany 
doń, iż w testamencie zarządził, by go 
pochowano w łóżku. 

W Hiszpanji umarł niedawno pewien 
dramaturg, który nie opuszczał łóżka 
przez dziesięć lat, gdyż wróżka przepo- 
wiedziała mu, że mie umrze w niem, 


Istotnie, niezwykła wróżba spełniła | garbem. Potworny garb aż przygniatał 


się. Podczas trzęsienia ziemi pisarz prze | żebraka do ziemi. , 


rażony w najwyższym stopniu, wysko- 


czył z łóżka, naraz nogi odmówiły mu|lekę za włóczęgostwo i żebraninę, W 
Znany pisarz amerykański, ; posłuszeństwa i uderzywszy głową o | areszcie okazało się, że Reduti niele- | że zawierała ona ponad 50 tysięcy iran- 
tuia na ziemię martwy. galnie przekroczył granicę „włosko-fran ków w najrozmaitszych banknotach, 


bowiem, przyjaciółka prezydenta Faury, 


miała podobno otruć swego męża, a póź 


niej samego prezydenta.„'dymem cygara | 


Sekcja zwłok obydwuch denatów nie 
wykazała żadnych śladów trucizny i pięk 
na kobieta została wyptszczona na wol- 


| rage sympatyczną, 


Pani, że nie jest ładna, Jest dużo kobiet nawet 
bardzo brzydkich, które jednak cieszą się sym- 


nie stanowi jeszcze o wartości człowieka, panno 
Lalu, Niech Pani stara się być dobrą, uczynną, 
rozsądną i inteligentną, 
à napewno ludzie lgnąć będą do Pani bardziej, 
aniżeli do „wykrygowanych”, pustych lal z sal 
dancingowych, których ładne twarzyczki i zgrab- 
me figurki ukrywają pustkę duchową i umy- 
słową. 4 

Niech Pani będzie człowiekiem, panno Lalu, 
człowiekiem i dzielną kobietą: Ponieważ stan 


i ludzi, Dlaczego? Mają ładną duszę. Twarz 


ność. Jak się Z, prof. Abrest do- | materjalny Pani pozwala na dysponowanie cza- 


koc pe einheil miała przyjacie- 
a, znanego emika, który prawdopo- 
dobnie umiał indywidualnie stosować z 
matematyczną ścisłością truciznę, 


Chemiczne składniki płomiennego pocałunku 


Jak odróżnić szczere uczucie od fałszu... . 


Sytuację komplikuje jednak ta oko- 
liczność, że rzadko który ze śmiertel- 
ników ma okazję pocałować t. zw. na- 
turalną skórę kobiety. Współczesny 
rozwój kosmetyki sprawia, że usta na- 
sze spotykają na swej drodze bardzo 
skomplikowany składnik chemiczny, 
składający się z pudru, różu, rozmaitych 
tłuszczów, perfum itp. Spis tych jed- 
nostek chemicznych, jakie całujemy. za- 
iąłby kilka stron, a po to, by się w nich 
orjentować, trzebaby posiadać poważne 
wiadomości z zakresu chemii organicz= 


i 

Dalej dr. Fowger mówi, że można 
odróżnić pocałunek „ucziuciowy” od nie 
szczerego i obowiązkowego. Należy 
mianowicie podczas pocałunku mierzyć 
ciśnienie krwi — jest to zabieg naj- 
prostszy, stosowany przez każdego le- 
karza przy badaniu pacjenta. O ile za- 
tem podczhs trwania pocałunku ciśnie- 
nie krwi podnosi się, oznacza tó, że jest 
on szczery. W przeciwnym razie całus 
jest wymuszony 
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|sem, ile dobrego może Pani wnieść w życie in- 
Inych i ile radości stamtąd wynieść, Niech Pani 
i P 4 EM i 

pracuje na niwie społecznej, niech się Pani po- 


święci pracy charytatywnej. Jest tyle prawdzi- 
wej nędzy na świecie, której trzeba dopomóc, 
jeżeli nie czynem, to przynajmniej radą, dobrem 
słowem, sercem. Jest tyle biednych, opuszczo- 
nych dzieci, które nie znają ciepła matczynego, 
i które nie umieją się śmiać, Czy jest coś bar- 
dziej pięknego, aniżeli rozweselić te dzieci i oka- 
zać im trochę serca, Niech Pani zacznie tylko, 
panno Lalu. pracować w tej dziedzinie, poczuje 
się Pani nagle szczęśliwa i zadowolona. 

Niech Pani zapyta swych koleżanek, nawet 
tej najłądniejszej, czy jest szczęśliwa. Napewno 
pomyśli najpierw, a później zaprzeczy.» 


Pozwolono mu nosić brodę 


Siedemdziesięcioleini wieśniak Jorga, z wios- 
ki rumuńskiej Ciprieni, wystąpił z prośbą do pre 
fekta okręgu, aby pozwolił mu utrzymać długą, 
siwą brodę, pielęgnowaną od 32 lat i nadającą 
mu patrjarchelny wygląd. Jorga zmusiło do te- 
go kroku rozporządzenie władz sanitarnych, któ- 
re zarządziły golenie bród i wąsów wszystkim 
mieszkańcom wioski Ciprieni ze względu na sze- 
rzącą się tam zaraźliwą chorobę skórną, 

Waruszony petycją Jorgi, prelekt wydał wie- 
śniakowi gleji, na mocy którego potejarchalna 
broda jego została wyjęta z pod rygoru fryzjer- 
skiego. Przypomina ta historja zamierzchłe już 
czasy obcinania bród bojarom w Rosji cara Pio- 
ira I-go. 


| 


50 fys. franków w... garbie żebraka 


Rewizja osobista zdemaskowała niezwykłego symulanta 


„ (x) Policja francuska aresztowała Fakt ten wzbudził podejrzenie poli- 
opodal Tuluzy pewnego włóczęgę, któ-j cji, która postanowiła żebraka-kalekę 
ry natarczywie domagał sie datków. | dokładnie zrewidować. 

Żebrzącym 'włóczęgą okazał sie Podczas rewizji, gdy żebrak musiał 
włoch Reduti, który wzbudzał litość się rozebrać, przeciwko czemu gwal- 
przechodałów swym niezwykle dużym, townie protestował, okazało się, że jest 
to zdrowy zupełnie mężczyzna, a jego 
garb iest tylko specialnie skonstruowae 
na skrzynką, którą nosił na plecach. 

Po otwarciu skrzynki okazało się, 


Władze francuskie aresztowały ka- 


cuską. 
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Smierć łodzianki, która 


| Łódź, 30 sierpnia. 

Donosiliśmy już o samobójstwie 25- 
letniej Heleny Boczek, zamieszkałej 
przy ul. 28 p. Strzelców Kaniowskich 
Nr. 71, która po zażyciu kwasu solne= 
go przewieziona została do Szpitała w 

Radogoszczu. Boczkówna, nie odzy- 
skawszy przytomności, po kilku godzi- 
nach wyzionęła ducha. 

Obecnie dowiadujemy się, że Bocz- 
kówna od śmierci swojej matki, nie zna 
jąc żadnego rzemiosła, przygarniętą zo- 
stała przez swą siostrę cioteczną — p. 
Klatkowską. Niemal jednocześnie ojciec 
jej umieszczony został w domu star- 
ców, 


ferem i zarabia na dostatnie życie, prze 
bywała Boczkówna przez sżereg lat. 
Pobyt jednak na łaskawym chlebie u 
krewnych przyczynił się do rozstroju 
fierwowego. 

Coraz częściej zdradzała ona obia- 
wy silnego zdenerwowania i podnie- 
cenia, tak że opiekunowie jej, ludzie 
nadwyraz dbali o stan zdrowia Bocz- 
kówny, roztoczyli nad nią baczną ob- 
serwację, 

Onegdaj jednak, korzystając z nie- 
obecności Henryka Klatkowskiego, oko-; 
ło godziny 2-ej] w nocy rzuciła się Bo- 
czkówna ma swą siostrę, poczęła ją du- 
sić i z okrzykiem: „Musisz ze mną zgi- 
nać“, zaciskała coraz bardziej palce do- 
koła szyi Klatkowskiej. - 


Skroty telegraficzne 


— Japonia i Sowiety czynią gwałiowne 
przygotowania do wojny. Na granicy mandżur- 
ska - sowieckiej budówańe Są okopy. Morska 
eskadra japońska w składzie 75 okrętów i 86 
samolotów wyriiszyła ħa manewry, 

— W związku z naptężoną sytuacją na Da- 
lękim Wschodzie rząd sowiecki nosi Się z ża- 
miaren ogłoszenia powszechnej amnestii dla 
wcrekinierów 1 zaproponowania b. wojskowym 
armii rosyiskiej wstąpienie do armji czerwonej. 
Berna donoszą, że rząd federalny 
Szwajcarii głosować będzie naiprawdopodob- 
niej przeciwkó przyjęciu Rosh do Ligi Nā- 
rodów. 

— We wtorek popołudniu odbyły się na Bał 
tyke między wyspą Laałande a kąpieliskiem 
Warnemünde wielkie manewry niemieckiej flo- 
ty wojennej. - 

= W wyniki konferencji delegatów Łotwy, 
Estonii i Litwy podpisany zostanie traktat o 
wżajemne! współpracy tych trzech państw wa! 
terenie międzyńarodowytn. 

— Straik włókniarzy w Ameryce jest nieu- 
nikniony. Sytuacia zaostrzyła się ð tyle, że 
związek przemysłowców odrzucił própozycię 
odbycia konfereńcii poiednawczei. 

— Władze niemieckie aresztowały w. estate 
nich dniach 9-ciu cudzoziemców, którzy przy» 


=% 
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Pobyt na łaskawym chlebie u siostry ciotecznej 


U Klatkowskiej, której mąż jest szo- 
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wyszedł jej na dobre 


W celu samobójczym napiła się kwasu sólnego 


były lekarz stwierdził bardzo ciężkie 
otrucie, poczem odwiózł Boczkównę do 
szpitalaw Radogoszczu. 
Lekarze szpitalni przystąpili odrazu do 
ratowania otrutej: przepłukańno jej żo- 
łądek i dokonano wszelkich możliwych 
zabiegów, by Boczkównę uratować. 
Wszystko jednak spełzło na niczem: 
samobójczyni w strasznych bółach i mę 
czarniach zmarła po upływie kilku go- 
dzin. (ag) 


Po dłuższem szamotaniu się, ofiara 
napaści zdołała wyswobodzić się z u- 
ścisku Boczkówny. 

Do najwyższego stopnia podekscy- 
towana denatka padła nieprzytomna na 
łóżko, zaś po przyjściu do przytomio- 
ści wychyliła zawartość przygotowanej 
już zawczasu butelki z kwasem sol- 
rym. 

Mimo późnej pory zaalarmowała Kla- 
tkowska sąsiadów i pogotowie. Przy- 


S$ubiolisaśGE ma prawo 


żądać odroczemia elsszmisgi ma prze- 
ciąż © miesiecug 
Łódź, 30 sierpnia. 
Coraz częściej zdarzają się wypad- 
ki pokrzywdzenia sublokatorów w fa- 
zie zatargów głównego lokatora z wła- 
ścicielem dotmit. 
Aby uchronić sublokatorów od przy 
krych niespodzianek, przypominamy 
główne prawa: 


Obowiązki subłokatorów przeęde- 
wszystkiem w wypadku zawarcia z sub 
lokatorem pisemnej umowy na zgóry 


mu, sublokator obowiązany jest płacić 
należność właścicielowi domu. 

Gdy lokator nie płaci komornego ł 
grozi eksmisja, sublokatorzy mogą pła- 
cić bezpośrednio gospodarzowi: domu, 
jeśli suma pobierana od lokatorów po- 
krywa wysokość komornego, właści- 
ciel domu nie może otrzymać wyroku 
eksmisyjnego. W wypadku skierowania 
sprawy o eksmisię przeciwko lokato- 
rowi, sublokator, który zamieszkuje w 
tym lokalu przynajmniej 3 miesiące, 


„Człowiekowi 


oderwało palce” 


Wypadków przy pracy jest coraz 
więcej. Nic dziwnego—w fabrykach 
idzie gorzej, kryzys nakazuje czynienie 
najdalej idących oszczędności. 

Z reguły oszczędności zaczynają się 
od bygieny, bezpieczeństwa i... płac ro- 
votniczych. Inne pozycje budżciu rusza 
się później, o ile się wogóle rusza. 

Tak więc Środki i urządzenia zabez- 
pieczające robotuika idą na pierwszy 
ogień, w przypuszczeniu, że —jakoś to 
będzie... I jakoś to jest — przeważnie 
tak, że robotnikowi obrywa rękę, no- 
gę, kaieczy na całe życie. 

Zawsze się nazywa, że przez „wła- 
sną nieostrożność”. Oczywiście. zdarza 
się czasami, że pomimo zabezpieczeń 
ktoś tam się zagapi albo zaryzykuje nie- 
potrzebnie i na samego Słebie niesz- 
częście sprowatłzi. Ałe to się dzieje bar- 
dzo rzadko. Każdy człowiek dba o sie- 
bie i bez potrzeby ñie uczyni nic ryzy= 
kownego. Inna sprawa, że iłzycziie wy* 
czerpanie- robotnika, znękanego nędzą 
i nerwowa niepewność jutra osłabiają 
czynność i sprzyłałą wypadkom. 

W kaźdym jednak razie trzebaby 
trochę zająć się tą sprawą i urzędowo 
badać każdy wypadek przy pracy — 
kto tu jest właściwie winien. Kilka sit- 
rowych wyroków sądowych w razie 
skonstatowania winy, czy też niedbal- 
stwa nie zaszkodzi — a odwrotnie — 
bardzo, bardzo nioże pomóc... 


miri 


ściśle określony czas, po upływie: tego 
czasu stblokator tile korzysta z przy- 
wilejów ustawy o ochronie lokatorów 
i to bez wzgłędu na ilość zajnrowanych 
pokojów. 

Na wypadek nałożenia aresztu na 
komorne, płacone lokatorowi główne= 


Ławki szkolne... wystawione na licytację 


Komornik zajął własność miasta na pokvycie 
długu nauczyciela 


Łódź, 30 sierpnia 

(bt) — Ostatnio miał w Łodzi miej- 
śce fakt zdawałoby się nie do pomiyś- 
lenia. Komornik (nazwisko w redakcji) 
załął lawki szkolńe w szkole powszech 
nej. 
Sprawa przedstawiała się rastępują- 
Co: 
Jeden ż nauczyciel, nie mogąc — 
iak to się bardzo często zdarża u pra- 
ctijącej inteligencji — związać końca z 
kóńcem, zmuszony był uciec się do po- 
środnictwa tak zwanej „szatniówki”. 

Instytucja ta wymaga, aby każdy 
odbiorca, korzystający z kredytu, 
przedstawił zaświadczenie swego chle 
bodawcy, względnie — jeżeli chodzi o 
osoby na służbie państwowej — za- 
świadczenie swego bezpośredniego 
zwierzchnika o wysokości poborów. 

Zgodnie z tym wymogiem kierow- 
nik szkoły, zwierzchnik wspomnianego 
inauczyciela, wystawił mu za$świadcze= 


byli do Berlina w cslu odwiedzenia odbywają- |nie pod pieczątką szkoły. 


cego karę więzienia przywódcy komunistów 
niemieckich, Thaelmana, Wśród aresztowanych 
jest 4 anglików, 2 francwzów i 3 hiszpanów. 

— Z okazii rozpoczynającego się w dniu 

1 września dorocznego zlotu szybowców na 
Krymie, sowieckie pociągi powietrzne wystar- 
towały z Moskwy i Leningradu. 
Zz — W miejscowości Crechowo (ZŚRRY chi- 
rurg dokonał niezwykłej operacji, zszywaijąc 
rannemu robotnikowi serce w czterech 1mief- 
scach. 

— W miejscowości Sos (Hiszpania) siedmiu 
zamaskowanych ludzi dokonało napadu na klasz 
tor OO. Augustynów, zrabowało kasę i poza- 
mykało mnichów w ich ce!l”ch. 


Meldunki radjowe 
po powrocie z letniska 
(it) W zw. azku z powrotem z letnisk 


stała się znów aktualna sprawa melduń kowa dla dolara i funta ang, sytuacja 


Nauczyciel nie mógł uiścić wszyst- 
kich rat za Otrzymany w Szałniówce 
towar, wobec czego weksie poszły do 
protestu i „szatniówka”* wdrożyła po- 
stępowanie sądowe. 

Komornik, któremu powierzono wy 


Straszna drożyzna we Francji 


Czy nastąpi dewaluacja iranka? 


Paryż, 30 sierpnia 
Telegram własuy „Expressu“; 
Koszty iitrzymania we Francji są 
wyższe, aniżeli w  jakimkolwiekbądź 
kraju Europy z wyjątkiem Szwajcarii. 
O ile nadal utrzyma się tendencja zwyż 


może domagać się odroczenia eksmisji 
na przeciąg 6 miesięcy. Jeśli w sprawie 
przeciwko lokatorowi nie zostali przy- 
pozwani sublokatorzy, wyrok sądu nie 
może być w stosunku do nich stoso- 
wany: | 


Rące w trybach maszyny 


Dwa straszne wypadki 
Łódź, 30 sierpnia. 
W fabryce budowy transmisji i ma- 

szyn, Sp. Aké: J. Johna, przy ul. Piote- 
kowskiej au, efek się wczoraj tra- 
iczn padek przy pracy. 
- Ro: olnik, KE Cieślak (Grzybo- 
wa 27 — Chojny), podczas pracy przy 
maszynię, przeż nieostrożność, zbliżył 
dłoń do trybów przekładni. Maszyna po 
trwała rękę, a gdy na przeraźliwy krzyk 
Cieślaka, radeni robotnicy i zatrzy- 
mali maszynę, okazało się, że brak... u 
dłoni czterech palców. Lekarz pogoto- 
wia ubezpieczalni społecznej, opatrzył 
nieszczęśliwego robotnika, 

şk 
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egzekwowanie niezapłaconej sumy dłu 
gu, oparł się na jednym z punktów sta- 
tutu „szatniówki', który opiewa, że 
osobą, wydająca zaśwładczenie, jest 
odpowiedzianą w razie niepokrycia 
długi. 
Operując tym „przepisem”* komor- 
nik udał się do szkoły, w której praco- 
wał kierownik, autor niefortunnego za- 
świadczeftia i... zajął ławki szkolne na 

pokrycie długu w „szatnłówce”. 
Komornik tozumował najwidoczniej, 
że kierownik szkoły, w obawie przed 
przykrościami ze strony władz miejs- 

kich, coprędzej nałeżność uiści. 
Kierownik szkoły nietylko nie uiścił 
długu jednego ze swoich podwładnych 
lecz odniósł się do właściwej instancji, 
która nakazała „odpieczętowanie”* za- 
Ag na poczet długu ławek szkol Łódź, 36 stespria. 
Jest bowiem jasne, że ławki szkol-| Wczoraj, w godzinach wieczorowych 
ne, jako własność samorządu miejskie-|1a szosie konstantynowskiej, wydarzył 

go, nie mogą być sprzedatie z ficytacji | Się nieszczęśliwy wypadek. 

z tytułu długów iednego z nauczycieli. stronę Łodzi, jechał na „powórze 
Zaznaczyć należy, iż w poiformowa-| 29-letni Jam Skopiński, zamieszkały, 
nych sferach nauczycielskich gorli-| Kalna 74, W pewnej chwili, na drodze, 
wość komornika wywołała pewne po-| ukazało się auto, które zwiększając szyb 
ruszenie. kość, najęchało w pewnej chwili na ro- 
werzystę. i 
Wskutek naiechania, Jan Skopiński, 
spadł z maszyny, ulegając ważniej- 
Udzielił mu 


szym obrażeniom cielesnym. 
pomocy lekarz pogotowia, 
Krwawa awantura 
przy ul. Srebrzyńskiej 


Również w dniu wczorajszym, zawe- 
zwaho lekarza pogotowia do sklepu rzeź 
nickiego, Koteckiego przy ul. Narutowi- 
cza 22, gdzie Pelagia Gąsiorkiewicz (Ki- 
lińskiego 141), sprzedawczyni. pokale- 
czyła sobie ciężko rękę. Poszkodowaną 
przewiozło pogotowie dó domu. (ag) 


Samochód najechał 


na rowerzystę, 
którv odniósł poważne obrażenia 
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banków na politykę francuska, zaś ban 
ki ostrzegają przed nowa dewaluacją 
waluty, W tych warannach niema innej 
drogi, jak deilacia, Trzebe obuiżyć Łódź, 30 sierpnia. 
koszt utrzymania i... płacę. A na to czej W. domu przy ul. Srebrzyńskiej 9, do- 
kają tylko partie wywrozowe, z iednej| szło wczoraj do awantury, ołanej na 
strony współdziałający dzisiaj socjaliś-| gle ni ozumień pa LR jg 


ków radiowych. Jak wiadomo, wSZYS- | ekonomiczna we Francji stanie się roz- 
cy wyjeżdżający na I"tniska musieli WY | pączliwa, Eksport francuski kurczy się 
meldować swe apar.ty z Łodzi, by ić codziennie. chociaż oddawta spądł iuż 
płacić dwa razy podatku. do takiego poziomu, iż obudziło to lęk 

Obecnie musi być dokonany znów |ękonomistów i rozpacz przemysłow= 
meldunek o instalacji napowrót radia w ców. Organizacje przemysłu francuskie 
mieszkaniu, w przeciwnym razie posia- go widzą ruinę swoich warsztatów pra 
dacze takich aparatów będą uważani cy i domagają się obniżenia kursu fran- 


pieniężnemi. 


ci | komuniści, za$ z drvgiej strony pra- 
wica. Jeżeli rząd ruszy walutę -— upa- 
dnie. a po nim 
rząd ruszy system cen sztywnych — 


upadnie, a po nim też nastąpi chaos. To| kę. Poszły w ruch tępe 


więc co się dzisiaj we Francji dzieje 


„21-letni tragarz, Kazimierz Tybinkow 
ski, znajdując się w stanie podchmielo- 


nastąpi chaos. Jężeli| nym, wszczął sprzeczkę z domownikami 


Sprzeczka przerodziła się rychło w bój- 
Tu narzedzia, 
Gdy na miejsce bójki przybył lekarz 


jest tylko systemem obliczonym na|pogotowia ratunkowego na „placu boju” 


wytrzymanie nuż coś się zmieni. 


i A | zastał mocno 
za radjopajenczarzy i karani grzywnamii jka zgodnie z innemi walutami świato- | „nuż“ == oto dzisiaj główną mądrość | któremu udzie 
wemi. Znany jest już wpływ wielkich francuskiej polityki wewnętrznej, 


paca tragarza, 


pomocy, 


s NĄ 


„Pikuś” jest świetnym akrobatą 

I z tego właśnie w cyrku słynie, 
Więc nawet teraz się trenuje 

W staniu na rękach — na kominie. 


Nagle, straciwszy równowagę, 
Nasz akrobata wpadł do środka! 
Któżby pomyślał — mój ty Boże!— 
Że tak okrutny los go spotka!... 


Józef, mistrz kulinarnej sztuk 

Zajęty właśnie był omletem, 

Gdy wtem w piecyku *— straszny 
rumot 

I 


coś skoczyło nań z impetem! 


Kucharz oblany zimnym potem, 
Przed siebie wiał w obłędnym Strachu, 
A „Pikuś* z kuchni — hyc przez komin 
I harce czynił znów na dachu... 
(Dalszy ciąg jutro). 


Hallo! Tu radjo? 


PROGRAM ROZGŁOŚNI ŁÓDZKIEJ 
POLSKIEGO RADJA. 


* CZWARTEK, 30 sierpnia 1934 r. 


` 6,30—6,35: Pieśń „Kiedy ranne wstają zos 
rze", 6.35—6.38: Muzyka (płyty).  6.38—5,53: 
Gimnastyka. 6.53—7.05: Muzyka (płyty). 7.05— 
740: Dziennik Potas 7.10—7.20: Melia (pły> 
ty. 7.%)—7.25:; Chwilka pań domu.  7,25—7.35; 

ozmaitości, 7.35—7,40; Odczytanie programu 
ma dzień bieżący. 7.40—1]1.57: Przerwa, 11.57— 
12.03: Sygnał czasu z Warszawy. Hejnał z Kra- 
kowa. 12.03—12.05: Wiadomości Sainz U) 
ne. 12,005—12.10. Codz, Przegląd Prasy Polskiej. 
12.10—13.00. Koncert zespołu salonowego Ada- 
ma Hermana. — Transm, z Krakowa. 1300— 
13.05. Dziennik południowy. 13,05—13.20. Au- 
dycją dla dzieci; „Jak Bryś został moim przy- 
jacielem” — wygł, Hertz B, 13.20—14/00. Mu- 
zyka popularna (pły). 14.00—14.05, Wiadomoś- 
ci o sag paka polskim. 14/05—14.15; Komuni- 
kat Izby Przemysłowo-Handlowej w Łodzi. 14.15 


—16,00: 

16.00—17.00. Muzyka Wykonawcy: — 
orkiestra pod dyr, Tadeusza ygietyńskiego 
i Loda Halama (piosenki). ; 

17:00—17:15. Odczyt p. t. „Zdrowy robotnik to 
skarb polecany — wygl. Inspektor Pracy, 
inż. J, Feferman. 

17.15—17,40. Śląskie pieśni ludowe — w wyk, 
zespołu Stowarzyszenia Kolejarzy. Śląskich. 
— Transm. z Katowic, 

17.40—18.00. Utwory skrzypcowe w wyk. Tade- 
usza Zygadło, PD 

18.00—18.15. „Nowy zawód kobiecy —- diete- 
"tyczka” — wygł. Janina Lewandowska, 


Przez tę jedną noc Jadzia przejrza- | 
ła: przekonała się, że życie z Saszą bę- 
dzie pełne udręk i trosk. Chyba, że zdo- 
będzie się na jakiś krok stanowczy, że 
wpadnie jej na myśl takie posunięcie, 
któreby wstrząsnęło Saszą i zdusiło w 
nim raz na zawsze namiętność do gry. 

Myśl Jadzi pracowała gorączkowo. 
Gdy tylko usłyszała równy oddech mę- 
ża— otworzyła oczy i trzeźwa, wy- 
spana i z jasnym umysłem, zastanawia- 
ła się nad tem, co robić... 

Webster! Ą 

Ta myśl spłynęła na nią jak  obja- 
wienie. Nikt jej nie pomoże prócz Web- 
stera. Jest jej życzliwy, zna wszystkie 
sprawy Saszy i potrafi napewno. zna- 
leźć ostry, bodaj beżlitośny środek, któ- 
ry radykalnie zaradzi złemu.  * 

Kiedy napisać list?.. Sasza napewno. 
„przez cały dzień będzie dla niej uprze- 
dzająco grzeczny i nie opuści jej ani 
na krok. Wieczorem — najpewniej wyi- 
dzie. Poco czekać do wieczora... Jadzia 
jak najciszej wyślizgnęła się z łóżka, 
narzuciła szlafrok na siebie i w ciszy 
budzącego się dnia pisała: 

Drogi Panie! 
Przyszła chwila, w której chcia- 
łabym zaapelować, do uprzejmości 

Pana. Niech mi Pan nie odmówi 

swej pomocy, którą mi kiedyś ofia- 

rowywał. Przeężywam tutaj w Kry- 
nicy, chwile przełomowe. Szczęście 
całego życia zależeć może od de- 
cyzii. którą teraz podejmę. W tej 
ciężkiej chwili potrzeba mi Pana ra- 
dy. 
Czy nie mógłby Pan użyczyć So- 
bie krótkiego urlopu i przyjechać tu- 
tai? 
i Proszę mi dać znać, możliwie 
Szybko. Í niech Pan o niczem nie Z 
pomni? : A 


a- 


al 


| 


18.15—19,00. Słuchowisko p. t. „Wiśniowy sad” 
— pg. Czechowa. 

19.00—19.19; Rozmaitości. 

19.10—19,15. Odczytanie programu na dzień na- 


stępny. 
19.15—19.50. Muzyka lekka — płyty. 
19.50—20.00: Wiadomości sportowe, 
20.00—20,02: „Myśli wybrane”. 
20.02—20.12. Repertuar teatrów. 
2010—22.05, Transmisja z Salzburga, Koncert 
symfoniczny w wykonaniu orkiestry Filhar- 
monji Wiedeńskiej pod dyr. Artura Tosca- 
nini ego, 
W przerwie I-ej: Dziennik wieczorny. 
W. przerwie I[l-ej; Muzyka — płyty. 
22.05—22.15. „Powstanie teorji rasizmu” — wy- 
śłosi Eugenja Stołyhwowa. — Odczyt. 
22.15—23,.00. Muzyka taneczna z danc., „Oaza“, 
23.00—23,65: Wiadomości meteorologiczne dla 
komunikacji lotniczej. 


DZIŚ SŁUCHAMY, 
18.30, MOSKWA (WZSPS). Koncert symfon, 
20.00. LONDYN (National Programme), Koncert 
` symfoniczny z Queen's Hallu. 
20.15. WIEDEŃ 
Toscaniniego. 


Koncert symioniczny pod dyr. 
Tr. z Salzburga. 


POS. bartni zdrowi 


ABIZNZTZIZYZAEZZYZACZACZZYCATZYCZYYCEJCEAFAYCAZYZYCYCYCZĄCZYCZ REA. 


ROBIETA BEZ JUTRA 


Semsacyjna powieść 
Napisał specjalnie dla „Expressu* Andrzej DAN 
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Pozdrowienia od 
Jadwigi N—M.* 


Baron przewrócił się na łóżku. Ja- 
dzia zastygła w bezruchu. Czekała, aż 
znów pocznie oddychać równo i głębo- 
ko. Nie powinien nic wiedzieć o tym li- 
ście... Webster zobaczy się z nią rów- 
nież pokryjomu. 

„Prędko napisała adres, zakleiła ko- 
pertę i schowała list do swei nowej już, 
dużej sakiewki. 

Potem wróciła do łóżka. 

Z myślą, że jest bardzo” przykro 
już szóstego dnia po ślubie mieć przed 
mężem sekrety — Jadzia zasnęła twar- 
dym Snem... 


'ROZDZIAŁ 37. 


Wszystko przepadło 


Jadzia obserwowała nazajutrz rano 
Saszę. Jak się zachowa? Czy będzie z 
nią _znów_o© tem mówił? 

Ku wielkiemu zmartwieniu Jadzi jej 
mąż już od pierwszej chwili, gdy naza- 
jutrz rano nadarzyła się sposobność do 
poważniejszej rozmowy — udawał, że 
nic się poprzedniej nocy nie stało i że 
niema o czem mówić. 

Jadzię zabolała ta jego metoda i o- 
burzyła do żywego. Nie ukrywała się 
ze swym gniewem. Jego ten jej brak 
humoru i dąsy — jak morał — rozgnie- 
wały również mocniej, im jaśniej zda- 
wał sobie sprawę ze swej winy... 

— Mogłabyś przestać dokuczać mi 
tą sprawą... 

— Nie dókuczam ci przecież, tylko 
mnie ta rzecz martwi bardzo. 

— Uważasz mnie za skończonego 
zbrodniarza, z którym już nawet mó- 
wić nie warto? 

— == Wartoby mówić, gdybyś chciał o 


Zgon najstarszego mieszkańca Wileńszczyzny 


Przeżył 115 lat i nigdy nie chorował 


Wilno, 29 sierpnia. 
W dniu 19 b. m. w pobliskim majątku 
Biała Waka, zmarł najstarszy obywatel 
Wileńszczyzny, Aleksander Rymaszew- 
ski, przeżywszy 115 lat. 

115-letni Rymaszewski był rzeźkim 
starcem. 

W przeddzień śmierci, starzec sie- 
dział w towarzystwie znajomych i paląc 
papierosa, OpOwiadał, jak to się żyło 
przed wiekiem, 

Tego samego dnia, żalił się przed 
swym synem, że aczkolwiek przeżył 115 
lat, to czas minął mu jak dwa tygodnie”, 

Urodził się Rymaszewski w roku 1819 
t. zn, cztery lata po historycznym kon- 
gresie wiedeńskim, s 

Większą część swego życia spędził 
na służbie u książąt Radziwiłłów, pracu- 
jąc przez dłuższy czas w charakterze 
Ickaja u księcia Leona Radziwiłła. Ry- 
maszewski nigdy obłożnie nie chorował 
i nigdy nie korzystał z pomocy lekarzy, 
Twierdził on, że czas i dobre pożywie- 
nie wszystko leczą, Do syna swego, Ka- 
zimierza, który otaczał go troskliwą 


tem mówić. Ale ty właśnie uważasz to 
za taką bagatelę... 

Baron rozgniewał się: 

Uważam, bo tak jest! Robisz Ja- 
kieś miny męczennicy o głupstwo. Gra- 
łem! I cóż z tego? Tysiące ludzi grywa 
całemi dniami i nocami. I ich żony nic 
im nie mówią. Zwłaszcza teraz, w na- 
sze pierwsze dni, mogłabyś być dla 
mnie trochę więcej wyrozumiała, tro- 
chę mniej despotyczna! 

Jadzia pokiwała smutnie głową. To 
ona jest niewyrozumiała. To ona ma u- 
stąpić! Wolała mu nic nie odpowiadać. 

On czekał przez chwilę na jej jedno 
słowo chociażby, a gdy ciągle milcza- 
ła, począł już zupełnie ostro: 

— Gniewasz się! Nie masz dla mnie 
ani jednego dobrego słowa. Patrzysz 
na, mnie jak na zbrodniarza. — Podniósł 
się z krzesła gwałtownym ruchem i 
rzucił serwetkę na stół. Wiedz,, że nie 
myślę się krępować! Będę grał jak czę- 
sto zechcę... Rozumiesz! 

Jadzia otarła łzy, których nie mo- 
gła już powstrzymać... 

Webster musi jej pomóc... 

Ale może Sasza jednak się zmieni. 
Przecież go kocha, i on ją kocha. Obei- 
rzała się za nim. Chciała mu się rzucić 
na szyję i prosić go, żeby dał spokój 
grze... Ale w tej chwili mignęła jej przed 
oczami sylwetka Saszy a potem roz- 
legł się trzask zamykanych drzwi. Sa- 
sza wyszedł. 

Teśo wieczoru i następnego Sasza 
oświadczył jej wręcz, że wychodzi. 
Przez całe dwa dni nie rozmawiali pra- 
wie wcale. Jadzia była zbyt dumna, by 
przemówić do niego pierwsza. Czekała 
na Webstera. Liczyła na jego list z go- 
dziny na godzinę. 

List przyszedł wreszcie. Na szczę- 
ście odebrała go sama z rąk portjera 
pod nieobecność Saszy. List był krótki. 
Webster zapowiadał swój przyjazd za 
dwa dni. Prosił, by Jadzia nie zdradzi- 
ła przed baronem jego wizyty. Kto 
wie, może będzie trzeba przed nim u- 
kryć cel ich rozmowy. Zostanie tylko 
kilko dni w Krynicy, gdyż szykuje się 
do podróży do Ameryki, gdzie czekają 
go poważnie i dobrze płatne zlecenia. 

Czwartej nocy Sasza został w do- 
mu. Sam do niej przemówił pierwszy. 


opieką, starzec mawiał gdy syn choro- 
wał odpocznij, a wyzdrowiejesz!. 

Rymaszewski był dwukrotnie żona- 
ty. Z pierwszą ż0ną miał 4 córki, i 
dwuch synów, a z drugą dwuch synów, 
u jednego z nich mieszkał do śmierci. 

Za spokój duszy zmarłego. odprawił 
modły ksiądz proboszcz  parafji Buła 
Waka Edward Janowski. 

W przemówieniu żałobnem ks. pro- 
boszcz podkreślił pobożny tryb życia Ry 
maszewskiego w ciągu jego wiekowej 
tułaczki po tym padole płaczu. 

W pogrzebie brała tłumnie udział ca 
ła ludność Białej Waki. 
++0040060 


LEKARZ - DENTYSTA 


F. KOPCIOWSKA 


POWRÓCIŁA. 
Przyjmuje codziennie od 9—3 


Gdańska 37 


tel. 232-55_ 
od 4—7 w lecznicy 


Piotrkowska 29 


tel. 122-89. 
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Tłumaczył się, prosił ją, by mu daro- 
wała, Nie będzie grał już nigdy. I wresz 
cie uprzedził ją, że będą musieli skró- 
cić pobyt w Krynicy, gdyż przegrał 
sporą sumę... 

Jadzia, rozczulona jego słowami, pła- 
[EA rzewnie. Baron począł ją pocie- 
szać. Rozmawiali potem długo, padli so- 
|bie wreszcie w obięcia i nowy wybuch 
namiętności położył kres tej pierwszej 

czarnej chmurze na czystem niebie ich 
miłości... 

W Jadzię znów wstąpiła nadzieja, 
że wszystko ułoży się jak najlepiej. Za 
tydzień mieli wrócić do miasta najpóź- 

niej. Jadzia żałowała już, że wezwała 
Webstera. Co mu powie?... Że niepo- 
trzebnie przyiechał?.... Jak ukryje przed 
Saszą odwiedziny tego człowieka tutaj? 

Sasza pod żadnym pozorem nie po- 
winien się dowiedzieć © wizycie Web- 
stera. Jadzia postanowiła nie przebierać 
w środkach, by zataić przed mężem 
całą tę sprawę. 

Na tem tle doszło do wypadku, któ- 
ry zniszczył w jednej chwili wszystkie 
nadzieje Jadzi i na długie miesiące po- 
siał w jej sercu gorycz i rozpacz. 

Jadzia dowiedziała się kiedy przy- 
chodzą pociągi i postanowiła czekać na 
detektywa na dworcu. Powie mu wszy- 
stko, przeprosi go i oświadczy mu, że 
jest już niepotrzebny. 

Ale jak pójść na dworzec, by Sasza 
„się nie dowiedział dokąd idzie i kogo 
‘oczekuje? 

Jadzia skłamała chyba pierwszy raz 
w życiu. Powiedziała baronowi. że 
idzie do fryzjera. Dla niepoznaki obie- 
cała sobie, że istotnie po spotkaniu z 
Websterem da się uczesać. 

Pierwszą znajomą twarzą, którą Ja- 
dzia uirzała w tłumie na dworcu w 
chwili, gdy kierowała się z właścicielem 
firmy „Argus“ ku wyjściu — był Sasza. 

Baron zdumiał się tak głęboko, że 
dwukrotnie — Jadzia widziała to do- 
kładnie — zbliżał się do nich obojga i 
przyglądał się naprzemian to żonie, to 
detektywowi. Potem podszedł do nich, 
przywitał się z Websterem i zagadnął 


i Czy czeszesz się u fryzjera kóle- 
jowego??? A moża pan Webster zmie- 
Init zawód... : (Dalszy. ciag jytro) | 


Napisał: 
Jan Aleksarmcder 
Katra 


STRESZCZENIE POCZĄTKU POWIEŚCI. | 


Była godzina dziėsiąta rano, Na ciasne, brud 
ne podwórze dolatywały jakieś wrzaski z głębi 
piwnicy, gdzie mieścił się zakład stolarski Micha 
ła Wardana. 

To stolarz czynił groźne wymówki swej mło 
dei, pięknej żonie, że włóczy się z kochankami, 
zdradzając go z jakimś podejrzanym typem, któ 
rego wszyscy nazywają „hrabią** i z pewnym 
młodzieńcem, niejakim Świdelskitm. 

Justa — jego żona — tłumaczy się, że trudno 
jej „wytrzymać w stęchłej atmosferze biedy 1 
ciężkiej pracy+. Jeżeli jeszcze nie uciekła, to 
przez wgląd na ukochane dziecko, jednoroczne- 
go Kazika. 

W tej chwili przy piwnicznem oknie zatrzy- 
mala się para męskich pantofli.. Był to znak, 
że ktoś czeka ną Justę:.. 

2 Piękna żona stolarza chce wyjść, lecz mąż 
ją zatrzymuje. Wywiązuje się walka, po któ- 
rej Justa przerażona wybiega na ulicę... 

Wprost z domu udała się do mieszkającego 
w pobliżu na faciatce Świderskiego, lecz nie za- 
stała go w domu. Wyszła więc spowrotem na 
ulicę, nie wiedząc dokąd pójść... 

Nagle zatrzymuje ją „hrabia... 
właśmie w tej okolicy... 
domo który zapewnia ją o swej miłości. 
wraca do domu. 

Przed bramą zastaje tłum ludzi. 

Wpada do sieni. Słyszy już w dole rozkot- 
łowany gwar. 

Rzuciła się przedewszystkiem na ukochane 
dziecko į przytuliła ie mocno do swej piersi, gdy 
w tej chwili wzrok jej padł na trupią twarz 
mięża, leżącego pośrodku pokoju. 

Nie mogła zrozumieć co się stało. Przepro- 
wadzone doraźne śledztwo przez dwuch wywia 


Kręcił się 


Justa 


dowców — Talerczyka i Mika — wykazało, że; 


Michał Wardan zamordowany został niedawno. 
I co najdziwniejsze — w ręku trupa tkwił 
czarny, polakierowany pająk... 


Znowu poraz sk 
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Czarny Pająk w mojej szafie.. Jest to 
zagadka, którą będę musiał rozwiązać.. 
Podobnie jak pan nie wiem jeszcze kto 
popełnił morderstwo i wykradł los... 
Mogę ręczyć tylko za siebie i za: Ju- 
stynę... 

Umilkł na chwilę, poczem ciągnął 
dalej: 


— Widzi pan... Ja: kocham  Justę...| q 


Mam wrażenie, że ona mnie również ko 
cha... Choćby mnie nawet nie kochała, 
ja jej kochać nigdy nie przestanę... Je- 
żeli się ukrywam, to tylko dlatego, by 
móc wytropić istotnego winowajcę... 
Nie spocznę dopóki celu swego nie 
osiągnę... Justa musi być szczęśliwa... 
Musi odzyskać swój los w terminie i 
zdobyć pieniądze... Może wtedy zostać 
nawet żoną innego, oczywiście, jeśli 
zechce... Ale stanie się to tylko wtedy, 
jeśli ona tak zadecyduje... Wbrew jej 
woli nikt jej nie posiądzie!.. Chciałabym 
jeszcze panu zaznaczyć dla charaktery- 
styki Justy, którą znam dobrze, że 
obawy jej męża — nieboszczyka były 
płonne... Justa nie zdradziła go z nikim. 
Miała wielu starających się o jej rękę, 
bo jest ładna.i młoda „ale ona męża 
swego nie zdradzała... Ale mniejsza z 
tem.. Przystąpmy do sedna sprawy... 
Musimy obmyśleć plan działania... Niech 
się pan do mnie zbliży... 

Głowy ich pochyliły się nad białym 
stolikiem... Rozmowa przyjmowała cha 


Na pytanie wywiadowcy Justa, odpowiada,| rakter coraz bardziej gorączkowy... 


że nic nie wie... 

Policja ma ją zamiar aresztować, gdy nagle 
nadbiega pewien młodzieniec z teczką i oświad= 
cza, że Justyna Wardanowa wygrała dziś na 
loterii miljon złotych., Główna wygrana padła 
na jej numer losti.. 

Justynę aresztują I następnego dnia staje ona 


przed obliczem groźnego sędziego oz p 
ecz 
Na rozkaz roz| 


który stara się od niej wydobyć prawdę, 
Wardanowa milczy uporczywie, 

ETZ "sędziego wtrącają-ią do więzie= 
1 


Wmiędzyczasie sędzia dowiaduje się, że 
wspomniany Świdelski, z którym Justa utrzy- 


Obydwaj tak byli zajęci dyskują, że 
nie zauważyli wcale jak sala zapełniła 
się powoli gośćmi. Wszystkie stoliki 
były zajęte. A 

Obok stolika. Świdelskiego i Pie- 
czarka siadło troje osób, które powin- 
ny były zainteresować reportera i je- 
go przyjaciela, Byli to dwaj mężczyźni 


i miedzianowłosa kobieta 0” oczach, 


zdradzających wielki ` temperament. 
Ubrana była z wielkim szykiem i wy+ 


mywała rzekomo stosunki, uciekł, a w miesz-| różniała się zgrabną figurą. 


kaniu jego znaleziono takiego samego czarnego 
paiaka. 


Pozatem władze śledcze przypominają sobie, 


że przed dwoma miesiącami, zamordowany Zo- 


stał w swym pałacu znany przemysłowiec Wal-, 


ter Kisch, przyczem w zaciśniętej dłoni trupa 
znaleziono również czarnego pająka... 
Wreszcie sędzią śledczy postanawia zwo 


Justynę, roztaczając nad mią Ścisły dozór poli-| SZY» 


cyjny. 

Justyna wychodzi na wolność... 

Przedewszystkiem stwierdza ona ku swemu 
wielkiemu zdumieniu, że los zginął... 

Tad (Świdelski) roztacza mad Justą 
opiekę, lecz sam pozostaje w ukryciu 

Pewnego dnia, gdy hrabia wychodzi od Ju- 
sty, ktoś nań napada i przeszukuje mu kiesze- 
nie, 

Hrabia po tym tajemniczym napadzie musi, 
pozostać przez kilka dni doc 


czujną 


lu zyskania posady. 

Hrabia daje jej list do- Stalickiego, kierowni- 
ka wielkich magazynów galanteryjnych, gdzie 
Justa ma otrzymać posadę sprzedawczyni. | 

Stalicki przyjmują ją bardzo życzliwie i od- 
razi zaczyna się mocno do niej zalecać. 

Tymczasem wskutek oskarżeń hrabiego uka- 


Była to Irma, najpiękniejsza fortan- 
cerka. 

Towarzyszami jej byli dwai pano- 
wie: — jeden młody, niezwykle przy- 
stojny, przypominający z wyglądu ak- 


nie, tora filmowego, drugi — o wiele star- 


tęgawy, łysy i niezbyt elegancki. 
Na iego palcach Iśniły brylantowe pier- 
ścionki i nawet papierośnica wysadza- 
na była: drogiemi kamieniami, Widać 
było, że pieniądze nie odgrywają dlań 
wielkiej roli i dlatego pewnie piękna Ir- 
ma tak się doń przymilała. 

— Koteczku — zwróciła się doń w 
pewnej chwili —-źle mi ostatnio wy- 


| glądasz... Czy przypadkiem nie przepra 


Justa odwiedza go i prosi o protekcję w ce-; 


cowujesz się zbytnio?.. 

Owszem — odparł łysy jego- 
mość — pracy jest bardzo wiele... Dla- 
tego właśnie sprowadziłem Harryego... 
On mi pomoże... Prawda, Harry?.. 

. Młodzieniec uśmiechnął się i skinął 


ziljie się w „Telegramie* sensacyjny artykuł o głową: 


morderstwie z fotografią Justy. Biedna kobieta 
musi porzucić posadę... A 

-Szef reporterów kryminalnych w redakcii 
„Telegramu*, każe reporterowi Pieczarkowi za- 
interesować się zagadkową sprawą zabójstwa 
Wardata. 

Pieczarek przynosi informacie niezbyt po- 
chlebne dla hrabiego, co nie podoba się szefowi 
Pieczarek zostaje wydalony z redakcii. f 

W chwili, gdy reporter chce wyiść na mia- 
sto, dzwoni telefon. Niejaki dr. Daniel oświad- 
cza mu, że artykuł w „Telegramie'* nie odpo- 
wiada prawdzie. Reporter jest zachwycony 
stanowiskiem tajemniczego doktora j umawia 
się z nim w nocnym lokalu „Trocadero“. 

Przy stoliku reporter Wwyłuszcza swe poglą- 
dy na sprawę zabójstwa Wardana i stwierdza, 
że mordercą może być albo hrabia, albo Świ- 
„delski, który uciekł, 

Na to dr. Daniel uśmiechnął się i odparł: 

— Świdelski nie uciekł.. Siedzi tu przed 
panem... 

Gdyby do sali kabaretowej wpadł w tei 
chwili piorun, nie zdołałby tak przerazić repor- 
tera, jak to oświadczenie rzekomego doktora 
Daniela. 


— Przepraszam.. — bąkał reporter, przy- 
zlądając się ze strachem i podziwem przystoi- 
nemu młodzieńcowi: — Więc pan jest owym 


Świdelskim?.. Więc to pan iest — Tad?... 


— Tak jest... — potwierdził Tad. — 
Nie chcę o sobie nic mówić... Policja 
przypuszcza, że ja jestem mordercą.. 
Trudno mi powiedzieć skąd się wziął 


— Tak jest, wujaszku... 

— To świetnie!.. zawołała urado- 
wana Irma — W takim razie mój Emi- 
A (4 teraz swobodniejszy, praw- 

af 

Łysy jegomość uśmiechnął się przy 
jaźnie i odparł: 

— Tak, titipulko moja... O to właś- 
nie chodziło, żebym miał dla ciebie wię 
cej CZASUL.. 

Emil przywołał kelnera i zamówił 
najbardziej wyszukane potrawy oraz 
najdroższe wina... 

Tymczasem Świdelski i Pieczarek 
zakończyli rozmowę na temat planu 
działania i rozejrzeli się po sali. 

— Trzeba trochę udawać gości... — 
szepnął Świdelski — Nie możemy cią- 
gle śorączkować się rozmową, gdyż to 
może wydać się podejrzane... Niech pan 
nie zapomina, że posiadacz losu jest 
niewatpliwie sprytnym człowiekiem i 
prawdopodobnie posiada do pomocy 
sztab ludzi, którzy węszą na wszystkie 
strony... Może ktoś nas w tei chwili śle- 
dzi... A to byłoby niepożądane... Musi- 
my działać w ukryciu... ' 

— Więc możeby tak zatańczyć... 
-- zaprtponował Pieczarck, 


— Słusznie... Wybieraj pan sobie 
kogo pan chce... — i rozejrzawszy się 
po sali, dodał: Ja już mam jedną na 
oku... 

— Którą?.... 

— Tę miedzianowłosą, która siedzi 
z tymi dwoma panami.. Kolacię już 
spożyli, więc chyba taniec nie zaszko- 

Zi f 

Orkiestra zagrała fox-trotta.. Swi- 
delski podniósł się, podszedł do stolika 
Irmy i skłonił się w iej stronę. 

Emil zmierzył go groźnym wzro- 
kiem. Irma powstała momentalnie, u- 
śmiechając się doń zalotnie. Świdelski 
rzucił pogardliwe spoirzenie w stronę 
Emila i odszedł. 

— Ten młodzieniaszek wyraźnie za 
kpił ze mnie... — burknął rozgniewany 
Emil. y 

— Powinieneś był mu powiedzieć 
kilka słów... — zauważył Harry. 

Świdelski skonstatował, że jego par 
tnerka Świetnie tańczy. 

— To mój zawód... — odparła, przy 
glądając mu się zbliska. 

— Domyślam się... 
mię?... 

— jrma. 

— Pani wybaczy. ale ten pani to- 
warzysz z twarzą czerwoną, jak burak, 
wcale mi się nie podoba... 

— Mnie też nie... Ale cóż robić.. 
To jeden z najbogatszych gości na šali.. 
Pali się do mnie i dyrekcja wyrzuciła- 
by mnie na bruk, gdybym była niegrze 
czna w stosunku do niego... 

. — Ale za to jego towarzysz jest 
bardzo przystojny... | 

.— Tak, to jego siostrzeniec... Z nim 
chętnie spędziłabym wieczór... 


Jak pani na i- 


Muzyka. przestała grać, „Świdelski 


odprowadził swą..partnerkę, Emil. od- 
wrócił głowę: *' 314, Ha tala 

Chciał coś powiedzieć. ale ugryzł 
się w język. Przy następnym tańcu 
Świdelski znowu poprosił Irme. 

— Ta pani teraz nie będzie tańczy- 
ła... — burknął Emil. 

Irma stanęła niezdecydowana. 

— Przepraszam bardzo — odparł 
Świdelski — ta pani, o ile mi wiadomo, 
jest pełnoletnia i rozporządza dowolnie 
swą osobą... A panu zwrócę tylko u- 
wagę. że „Trocadero“ nie jest dla pana 
odpowiednim lokalem... Dziwię się, że 
pana tu wogóle wpuszczają. 

Emil zerwał się z krzesła. 
zmrużył oczy i zacisnął pięści. 

— Co pan powiedział?! — syknął 
Emil, dysząc uiężko.—Jak pan Śmie?!... 
Ja pana zgniotę na miazgę!.. Cofnij 
pan natychmiast, co pan powiedział!... 
Natvchmiast, bo... R 

Emil błyskawicznym ruchem wy- 
ciągnął rewolwer, 


Na? 


Harry 


— Zostaw pan tę zabawkę... — od 


Senseacyiny 


parł spokojnie Świdelski, uderzając 
przeciwnika w rękę z taką siłą, że broń 
wypadła mu z ręki. 

Emil zbladł. Ale tylko na chwilę. 
Nie uważał siebie jeszcze za pokonane 
go. r 

— Niech pan cofnie co pan powie- 
dział, — powtarzał. — Niech pan na- 
tychmiast cofnie, bo ja pana... 

— Nic mi pan nie zrobi... — odrzekł 
spokojnie Świdelski, zapalając papiero- 
sa. 

— Nic?.. Tak pan uwaza?... 

I Emil podniósł do góry rękę. chcąc 
uderzyć Świdelskiego, lecz w tei chwili 
otrzymał lekki cios w pulchny brzu- 
szek, aż jęknął i ręka mu opadła bez- 
silnie... 

` — Uprzedzam panów — rzekł Świ- 
delski — że przy najmniejszym odru- 
chu spoliczkowania mnie, zrobię z was 
kompot... Na dowód prawdziwości 
mych słów — proszę... 

Rozległ się trzask. Wszyscy pod- 
skoczyłli. cz 

To Świdelski uderzył z taką siłą w 
blat stołu, że-wszystkie naczynia stłu- 
kły się na miazęę, a stół rozłupał się na 
dwie części jak krucha skorupa... 

Emil zdębiał. Wszyscy z ogromnym 
szacunkiem spoglądali na Świdelskie- 
go, który uiął Irme pod ramie i jakgdy 
by nic się nie' stało, udał się z nią na 
parkiet. = 

W tej chwili podszedł do Emila dy- 
rektor lokalu i szepnął: 

— Bardzo pana przepraszam, zle 
niech pan lepiej z nim nie zaczyna... Wi 
ie pan przecie, to jest pewnie jakiś at- 
eta... 

Ody Świdelski wrócił do stolika, E- 
tha już nie było: Przystojny myłodzian 
uciekł wraz z nim. 

— W takim razie zapraszam panią 
do naszego stolika... — rzekł Świdelski. 

Irma chętnie przyjęła to zaprosze- 
nie. Bawili się do późnej nocy. Wresz- 
pe obydwaj przyjaciele wyszli na u- 
icę. 

, Na horyzoncie już się roziaśniało. 
Świdelski odprowadził reportera do do 
mu i sam udał się w dalszą droge. 


W pewnej chwili zatrzymał się i 
wpadł do bramy, ] 
W tej samej sekundzie gruchnął 


¿ strzał, poczem słychać było szybko od 
!dalające się kroki. 

Kula utkwiła w murze. 

Świdelski uśmiechnął się, nacisnął 
głębiej kapelusz i nie wyimuiąc rąk z 
kieszeni, poszedł spokojnie dalej. pogwi 
|nieda zcicha jakąś melodie,  słyszaną 


niedawno w „Trocadero*... 


Rozdzia! 44 


Rudowiłesy wampir 


Zbliżało sie już południe. Świdelski 
zdjął słuchawkę telefoniczną i połączył 
się z mieszkaniem reportera. 

— Halio!.. C€zv to pan Pieczarek?.. 
Serwus!... No, jakże się spało po w cz9- 
rajszej eskapadzie?... 

Wcale się nie spało... — odparł 
reporter. — Przed kwadransem wróci- 
tem: dopiero z miasta... 

— Jakto? — zdziwił się Świdelski. 
— Przecie odprowadziłem pana do do- 
mu! : 

— Owszem, ale pan zapomina, że 
był pan z Irma... Wobec obcej osoby 
nie chciałem zdradzać swych zamia- 
rów i udawałem. że idę rzeczywiście 
do domu, a właściwie poszedłem jesz- 
cze na maleńkie polowanko... 

— To ciekawe... I kogo pan upolo- 
wał?... 

— Hrabiego... 

— Co?.. — zdziwił sie znowu Świ- 
delski. — Opowiadai pan nareszcie 
wszystko dokładnie! | 

— A więc słuchaj pani. Gdyście 


|znikli. wyszedłem z bramy bez określo 
nego celu... Sprawa zabójstwa Michała 
Wardana nie dawała mi spokoju... By- 
łem podniecony... Tu wchodzi już w 
grę ambicja, pan rozumie... Chcę poka- 
zać memu szefowi, że się myli... Otu- 
chy dodała mi również współpraca z 
panem... Jestem z tego powodu ogrom- 
nie szcześliwy... Przekonałem się wczo 
raj w „Trocadero“, że pan jest napraw 
dę Herkulesem... Nie widziałem jeszcze 
człowieka o tak ogromnej sile... 

— Niech pan nie przesadza... — 
przerwał mu skromnie Tad. 

— To nie jest przesada... Pan mógł 
by dać radę dziesięciu przeciwnikom, 
kładąc wszystkich po porządku:.. Więc, 
jak już zaznaczyłem, nie mogłem wrós 
cić do domu... Coś mnie korciło, aby 
udać się pod mieszkanie hrabiego. No, 
i poszedłem... 

— I co dalei? — pytał zaintrygowa 
ny Tad. j 


(Dalszy ciag iufre) 


j 


1084 EXFRESSF svi 


Niezwykła tragedia polaka w Urugwaj 


A RE RE 


Płomienna miłość z lat dziecięcych. —wWyznania uczuć przez ocearń.— 
Spotkanie po latach rozłąki —Okrutne rozczarowanie. 


Wilno, 29 sierpnia. 


ków, zażądał Od narzeczonej słowa, że, dych ludzi. 


(jest, dla tak przystojnej niewiasty, odpo- 


W miasteczku Wasiliszki, niedaleko | będzie mu wierną i przyjedzie do niego, | Wreszcie Tadeusz wysłał na ręce wiednią partją, i że jej Zoja potrafiłaby 


| Wilna, mieszkały w bliskiem  sąsiedz- | na pierwsze jego żądanie, | swej narzeczonej trzysta dolarów na pó zrobić lepszą karjerę. 
twie dwie rodziny: rodzina Srebniekich, W. dalekim Urugwaju, los uśmiech- dróż i wkrótce witał się z nią w Monie- | Od tego czasu, matka zaczęła buntg+ 
= składająca się ze starej matki i syna Ta-|nął się młodzieńcowi, Wkrótce otrzy- , wideo, | wać ją przeciwko narzeczonemu. 


+ 


A 


M 
h 
i 


spec, chor. skórnych 1 wenerycznych 


 Amcirzeia 5, telet. 159-40 


EECZNI 


| otwarta od I-ej rano do Ś-ej wiecz. 
PRZYJMUJA LEKARZE SPECJALIŚCI 


| GIALNOŚCIACH i GABINET DENT Y- 
g STYCZNY. 


m ‚Jakobson = 


„ dewsza oraz rodzina Szkołnikowych, mał posadę, 
 swładająca się z ojca, matki i córki Zofi 


Mały Tadeuszek wychowywał si 
wraz z Zofją. Bawili się razem, chodzili 
do jednej szkoły. Przywiązanie dzieci, z 


biegiem lat, przerodziło się w uczucie go 


rącej miłości, 


Panna Zoja, wyrosła na przystojną 
. niewiastę. Chłopcy kochali się w niej, 


tracili dla niej głowę, lecz Zofja pozosta- 
wała wierna swemu uczuciu dla przyja- 


“cela lat dziecinnych, który zóstał oficjal 
"mym jej narzeczonym. 


Złożyło się, iż rodzina Szkolnikowych 
stó zj w ciężkich warunkach materjal- 
nych, 
wyemigrowała do Urugwaju, 
gdzie ojciec Zofji miał nadzieję polepszyć 


 śwój byt. Zofja pozostała narazie w Wa 


siłiszkach, pod Opieką matki swega na- 
rzęczonego, 

Fatum jednak prześladowało żakócha 
nych. Tadeuszowi źle się powodziła i 
mie mógł on pobrać się ze swoją ukocha 
ną. Wówczas, na radzie familijne), 


: stanowiono, że Tadeusz nauczy się hisz- 


pańskiego języka i buchalierji, póczem 


 wyemigruje do Urugwaju, dokąd = 


sem przyjedzie również i jego narzeczona 
Tak się też stało. Przed wyjazdem, 


|. Tadeusz Śrebnicki, w obecności świad- 


zarabiając po 18 pesetów| Zakochany młodzieniec nie szczędził 

dziennie. —- Młodzieniec wysyłał pienta- dla narzeczonej pieniędzy. Wydał w tą mlodego właściciela fabryki mydła i 
matce i narzeczonej, oczekując z Montewideo 500 dolarów na zakup wspa miljonowej fortuny, który olśniony urg» 

pea Pik nadejścia szczęśliwej chwi niałej garderoby. 

li, kiedy spotka się ze swoją ukochaną | Gdy Zofja przestąpiła próg mieszka- 


Przez ocean regularnie odchodziły i- na swą uroczą i elegancką córkę, wpadła 
sty, eska cych i | koriaineyen się, mia- na à pomysł, że s fadena z Waaitiensi, nie gwajskiego, 


Najwiecej ucierpiały wsie Olszańka. 


Parcel e Du 


przy ul. Krzemienieckiej i Retkińskiej do sprzedania | wszystkim do starej matki Wczoraj 
Zgłoszenia: Piotrkowska 40 do p. Hermana Perii 
w dni powszednie od 10—12 i od 4 do 6po południu | 


Pewnego razu, na balu, Zolja pozna” 


dą wilnianki, oświadczył się jej. 

Zofja sprzeniewierzyła się swemu na 
(rzeczonemu i przyjacielowi lat dziecin- 
nych i wyszła zamąż za miljonera uru- 


¡nia swych rodziców, matka spojrzawszy 


Tadeusz tak się tem przejął, że cięż- 
ko zachorował i przez 10 miesięcy prze- 


Znów oberwanie się chmury w Lubelskiem| "Gz zear meit, u u zapa. 


nie złamany jin aa Przybity psychicz 


Woda zalała pola, zerwała mosty i zniosła plony nie, wyczerpany chorobą i bez grosza w 
SZ 


Lublin, 29 sierpnia. | Tarnawa, Zagroble, Załawcze, Rokitów| Tade fanówił udać się do: € 
Oneśdai podczas burzy nastąpiło o-|i Żurawie gminy Turobin. Woda znisz- aio uprzęczódii, kry by bës 
berwanie słę chmury, co spowodowało |czyła ogrody, zniosła z pól koniczynę, | ciła mu 800 dolarów, które wydatkował 
ya pól i łąk leżących w dolinie rze- | Sz wała mostki, uszkodziła drogi. na jej przyjazd do Urugwaju, gdzie tak 


Szkody są znaczne. świetną zrobiła karjerę, 


Z biciem serca wkroczył do wykwint 
nego pałacu, stanowiącego własność, je- 
go niegdyś ukochanej Zojji, „Gdy właści- 


K cielka (wdech dowiedziała się o co cho- 
Ki dzi, roz kazała wyrzucić za drzwi na» 
CA à | treta, 


Nieszczęśliwy Tadeusz napisał o 


a wraz z listem, zalanym lzami, 
zgłosiła się do naszej redakcji i opowie- 
działa tę wstrząsającą historię. 


Dziś premjera!. 


' PIESNIARZ 


EUG. BODO. 


Passe- -partout, prócz smwęcowych, dó odwolania nieważne 


Jedyne kino dźwiękowe 
w ogrodzie 


Sienkiewicza 40. 
tei. 141-22, 


Å Dziś premiera! s 


DR. MED. 


| Niewiażski 


(porady seksualne) 


POWRÓCIŁ 
przyjmuje od 8—14 rano i od 5—9 w. 
w niedziele i święta od 9—1-ej. 
Dia pań oddzielna poczekalnia. 
pam - — 


cA| 


Piotrkowska 294 


naprzeciw przystanku tramwai doiąz- 
dowych. 


CHURYCH WE WSZYSTKICH SPE- 


W roli głównej 


| DLA ZDROWIA JEDYNIE TO, fp 
ICO NAJLEPSZEIĘ 
+ a > Ny 
COKOLWIEK DROŻSZE — N 
| — WIELOKROTNIE LEPSZE! 8 


? ienaa „PROSZKI 


Dziś pwn 


Nadpr. Tygodnik Foxa, 


ULICY" - En 


Najweselsza komedja ei je w Aa i swat djalekcie wiedeńskim. 


W rolach głównych: Georg Aleksander, Hans Moser, Hugo Thimik, Hans Thimik. Najweselszy twór produkcji áu- 
strjackiej, wywołujący wybuchy nieustannego śmiechu. ajdowcipniejszy przebój filmowy. 


Śmiech! 


Tryskająca bajecznym humorem farsa z wesołego życia pówojennego Wiednia. 


Wesołość! 


Arcymelodyjne piosenki, 


Zabawa! 


powrócił CHOR. KOBIECE | AKUSZERJA 


jurZawadzka14 Zgierska il, 


Tel. 108-33, tel. 246-09. 
_»rzyjmuje c od 10—2 1 od 37 PD. Przyim. od 4—8 w. 


saa Or. J. NADEL 


T R E P M A N GKSZEY" ginekolog. 


NAWE ZE OWA 4 
8 PŁCIOWYCH | ' ANDRZEJĄ 4 
cegielnriana 4 TELEFON 228.92 


Telet, 216-90 KROJCZYNIĘ oraz szwaczki na ower- 
Przyjmuje od 8—2 | od 5—9 wiecz. lok oraz natlock poszukiwane do sta- 
w rmiedztele i święta od §—1 po poł lej pracy zaraz. Zgłosić się: „Femina”, 


Doktór 


H. GZIIKACHER 


Ctoroby skórne 
i weneryczne 


PIOTRKOWSKA 56 


tel. 148-6 


od l i pół — 4, 6—9 pd w iie- 
dziele | święta od I0=! 


ceny lecznicowe. __Dła pań oddzielna poczekałnia,  , Sisrkiewicza 78. é 
Porada 3 .złote. M DORTÓR SREE 
I „ 122-89, DR. MED. ESTERA MARCHEWKA zam. przy ul 
ł Wołkow ski Pomorskiei nr. 3 zagubiłą paszport 
Dr. MED. hugi a MakOWEI konsularny wydany w Paryżu. 


PRZEPROWADZIŁ SIĘ | DOBRY zakład fryzjerski dő sprze- 
dania na dogodnych warunkach. Wia- 


na ul. Gegielnianą (l |demos w administraci 


CHOROBY SKÓRNE 


mm FALALEUM 
SPEC. CHIRURGJA KOSTNA 


£ WENERYCZNE. o 

(zt: koś h ) OPTA „2 Chorob Hian A oeżósciowć SZAD. MOSZNA: ETOSO WA S.. SA ocEk leka a 
amanida kości i zwichnięcia „horoby weneryczne, m 

ck Sterlinga 29 jedynie praktyczny, oszczędny chod-iWólczańska 117, tel. 149-39 joy ANGIELSKIEGO konwersacii 1 litera 


nik w cemie 50 gr. za 1 mtr. 100 cime przyjmuje od 9—11 i od 68 w. niedz{@rzyjmuje od 8—12 i od 4—9 w nie-jtury udziela futynowany nauczyciel. 
(N. Targowa), tel. 174-42 sżęrókościh da wącha wada i święta od 9—12-e]. dziele | święta od 9—1 Ul Zawadzka nr. 21 m. 8a, front. o- 
POWRÓCIŁ, —— CENY LECZNICOWE. Dia Pań oddzielna poczekalnia Bdziennie zastać od godz. 4 — 7 po poł. 


Dożywotnią dyskwalifikacją grożą 


mistrzowi olimpijskiemu Januszowi Kusocińskiemu 


Donosiliśmy już o zatargu Kusociń- 
skiego z jego macierzystym klubem — 
Warszawianką. 

Kusociński zażądał z klubu zwolnie- 
nia lub wykreślenia. W sprawie tej krą- 
Żyły najróżnorodniejsze wersje, przy- 
czem przebąkiwano wiele na temat osta 
tnich startów  „Kusego”, które jakoby 
odbywały się bez zgody klubu. 


Oficjalnie o przyczynach zatargu 
nie wiadomo jeszcze nic do dnia dzisiej- 
szego, W każdym razie sprawa stanę- 
ła na ostrzu noża I Kusociński zapowie- 
dział, że aż do załatwienia jego sprawy 
przez Warszawiankę nie będzie on wo- 
góle startował. | 

Z drugiej strony wiadomo, że za- 
rząd Warszawianki odbył ostatnio w 
sprawie Kusocińskiego kilka posiedzeń 
a jeden z członków. klubu oświadczyć 
miał pono wobec grona członków za- 
rządu Warszawskiego Związku Lekko- 
atletycznego, że „Kusociński najpraw- 
dopodobniej nie będzie już nigdy star- 
tował'*, 

Z oświedczenia tego wynika, że do- 
_ehodzemia zarządu Warszawianki idą w 
kierunku pozbawienia naszej lekkoatle- 
tyki najbardziej utalentowanego zawo- 
dnika, którego pragnie się zdyskwali- 
fikować dożywotnio. 
`. Najprawdopodobniej chodzi tu o prze 
kroczeńie przez Kusocińskiego zasad 
amatorskich. Tylko bowiem ten wzgląd 
może być brany w rachubę, jeśli chodzi 
o powyższy wymiar kary. 

Należy przypomnieć, że przed kilku 
laty za sprawą Warszawianki zdys- 
kwaliiikowany został Petkiewicz dziś 
zarzuca Warszawianka lasso na Ku- 
socińskiego. Á 

A jeśli nawet Kusociński naruszył 
przepisy amatorskie, obowiązujące w 
sporcie lekoatletycznym, to dlaczego 
Warszawianka wyciąga je na Światło 
dzienne właśnie teraz w chwili gdy 
między nią a dotychczasowym jej pu- 
pilkiem wynikł zatarg. ke 

Jeżeli do tej pory ludzie, rządzący 
Warszawianką tolerowali „przestep- 
stwa“ Kusocińskiego to należałoby ich 


AAAA 


Sukces Parkera w Ameryce 


W Newport odbyły się zawody teni- 
òwe z udziałem najwybitniejszych ra- 
kiet amerykańskich. 

Jak już podaliśmy, wielki sukces od- 
niósł młody tenisista polski zamieszkały 
w Ameryce,. Parker-Pajkowski, docho- 
dząc do finału. 

W finale, polak po 4-setowej walce, 
uległ Allisonowi 1:6, 4:6, 6:4, 5:7, 


Walne zebrar  P.Z.H.L. 


W niedzielę odbędzic się w Warsza- 
wie walne zebranie Polskiego Związku 
Hokeja na Lodzie. a 

Delegatami Łodzi na powyższe zebra 
mie są pp.: Lange, Szerauc i kpt. PZHL 
p. T. Sachs, 


Pływacy Z.A.S.$5-u w Łodzi 


W ciągu soboty i niedzieli rozegrany 
zostanie na pływalni ŁKS-u międzyklu- 
bowy mecz pływacki ŻASS  (Warsza- 
wa) — ŁKS. 

Początek spotkania w sobotę o godz. 
17-ej, w niedzielę o godz. 11-ej. 


również obecnie podciągnąć pod ten 
sam paragraf amatorski. 

Na te rzeczy winny zwrócić baczną 
uwagę nasze naczelne władze lekkoatle- 
tyczne, które powinny: dopilnować czy 
Kusociński nie padł ofiarą zemsty me- 


nerów klubowych. 
4 
Ay 


Warszawa, 30 sierpnia. 
(Telefon własny). 
Korespondent nasz dowiaduje się z 
wiarygodnego źródła, że na wtorko» 
wem posiedzeniu zarządu Warszawian- 
ki postanowiono udzielić Kusocińskie- 
mu wykreślenia za naruszenie dyscy= 


4 pliny klubowej. . 


O REA WE o | e GEE GR OD 
Reprezentacja Niemiec 


na mecz piłkarski z Polską 
Jak widzimy w składzie drużyny| W Konkurencji międzynarodowej przy- 


i Berlin, 29 sierpnia 

W dniu wczorajszym zestawiona z0- 
stała drużyna, która walczyć będzie z 
polską reprezentacją piłkarską w dniu 
9 września w Warszawie. Skład ze- 
społu niemieckiego przedstawia się na- 
stępująco: bramka: Buchloy, obrona: 
Janes, Busch, pomoc: Zieliński, Bender, 
Miinzenberg, atak: Lehner, Sifiling, 
Hohman, Scepau, Fat. 


Makkabi (Czern 


niemieckiej gra zaledwie kilku zawod- 
ników z zespołu, który w roku ubieg- 
tym walczył przeciwko tam w Ber- 
linie. 

Kierownikami ekspedycii będą: pre- 
zes związku p. Lineman, trener Nerz, 
oraz trzech członków zarządu. 

Nadto jako sędzia liniowy przyjeż- 
dża p. Willy Peters. 


iowce) w Łodzi 


Mecze z Turystami i Makkabi łódzką 


Znany ze swoich występów w Pol- 
sce w roku ubiegłym zespół piłkarski 
kad Czerniowce przybywa do Ło- 

Zi. i 
_W. sobotę dnia. 1-go września 0 go- 
dzinie 16-ej na boisku W. K. S. (Stare 
boisko) spotka się Makabi (Czerniow= 
ce) z Union - Tourinziem, zaś w niedzie 
lẹ o godzinie 1l-ej na tymże boisku z 
Makabi (Łódź). | 

Makabi (Czerniowce) posiada w swo 
im zespole szereg reprezentacyjnych 
piłkarzy Rumunji, nadto jako całość 
przedstawia drużynę wybitnie bojową 
o wyrównanej klasie. 


z 


anii 


dobitnie świadczy o jej wysokim po* 
ziomie, biorąc pod uwagę europejską 
klasę piłkarską drużyn rumuńskich. 

Union = Touring, który w ostatnich 
spotkaniach międzynarodowych okazał 
się”zespołem znakomicie zgranyfn i te- 
chnicznie zaawansowanym i tym ra- 
zem będzie chciał potwierdzić swą wy- 
soką klasę. 

Nic też dziwnego, że zapowiedź te- 
go spotkania wywołała zrozumiałe za- 
intersowanie w szerokich kołach miło- 
śników piłkarstwa. 

Pragnąc udostępnić najszerszym rze= 
szom sportowców obejrzenie tego inte- 


W tegorocznych mistrzostwach Ligi | resującego spotkania organizatorzy ob- 
rumuńskiej zespół Makabi (Czerniowce) | niżyli ceny. 


uplasował się na czołowem miejscu, co 


Siła zabiera 


Stały ring bokserski 


W lokalu Siły przy ul. Głównej 17 
zostaje zainstalowany, na wzór zagra- 
nicy, stały ring bokserski, na którym 
odbywać się będą w odstępach dwuty- 
godniowych imprezy bokserskie. 

Będzie położony specialny nacisk 
na szkolenie młodego narybku, który 
będzie mógł w imprezach tych brać u- 
dział, We wrześniu odbędą Się na rin- 
gu Siły imprezy w dniach: 1, 15 i 29. 


Union Tóuring 
w Pabjanicach 


W nadchodzącą niedzielę rozegra 
Union-Touring spotkanie w Pabianicach 
z kombinowanym zespołem Kruscheen- 
der — Burza. 

Mecz wywołał w Pabianicach duże 
zainteresowanie. 

Początek spotkania o godz. 1l-ej na 
boisku Kruscheendera. 


| 


sie do pracy 


—Pierwsze zawody 


Na zawodach międzyklubowych w 
sobotę, pięściarze Siły zadebiutują w 
następującym składzie: Ładniak, Scho- 
dowski, Perliński, Henig, Bicer I, Bicer 


Atak na rekord 
Polski Kusocińskiego) 


Na międzymiastowym meczu lekko- 
atletycznym Warszawa—Poznań, któ- 
ry rozegrany zostanie w niedzielę w 
Warszawie startować będą również 
poza konkurencją kandydaci na wy- 
jazd do Turynu na mistrzostwo Euro- 
py, a biołostoczanin Kucharski zamie- 
rza nawet zaatakować rekord Polski 
w biegu na 1000 mtr., należący do Ku- 
socińskiego. 


Zagraniczni motocykliści 
na mistrzostwach Polski 
Tegoroczne mistrzostwa motocyklo= 
we Polski na torze odbędą się w War- 
szawie w dniu 23 września. A 
Poraz pierwszy odbędą się zawody 


czem organizatorzy wystosowali zapro- 


| szenia do związków Niemieckiego, Ho- 


lenderskiego, Francuskiego, Belgijskie- 
go i Austrjackiego. y 


Zmiana kalendarzyka 
rozgrywek o wejście do Ligi 


‘W nadchodzącą niedzielę w ramach 
rozgrywek piłkarskich o wejście do Li- 
gi miał się również odbyć mecz Unia 


| 


(Sosnowiec) — „Sląsk“ (Świętochłowi- 


ce). | 
Klub śląski zwrócił się do Wydziału 


Gier i Dyscypliny PZPN-u z prośbą © 


przestinięcie terminu tego spotkania ze 
względu na przypadający na ten dzień 
mecz Śląska polskiego z niemieckim. 
Władze piłkarskie przychyłliły się do. 
prośby klubu śląskiego, wyznaczając 
zamiast tego meczu spotkanie Grzegó- 
rzecki — K. S: Unja, Mecz rozegrany 
zostanie w Sosnowcu. -< 
f 


Jutró rozpoczyna się 
mecz tenisowy z Grecją | 
W dniu jutrzejszym rozpocznie się 
na kortach Legii w Warszawie mecz 
tenisowy Polska — Grecja, z serji roz- 
grywek eliminacyjnych o puhar Davisa. 
Drużyna Grecji wystąpi w składzie: 
gry pojedyńcze: Stalios i Nicolaideis i 
ara podwójna: Stalios, Zachos. W dru- 
żynie polskiej w grach pojedyńczych 
wystąpią Hebda i Tłoczyński, zaś w 
grze podwójnej  najprawdopodobniej 
Tarłowski i Bratek. | 


Wygórowane żądania 
Polskiego Związku Tenisowego 


Jak się dowiadujemy, Łódzki Lawn 
Tenis Klub, chciał łącznie z międzyna-- 


Il. Piątkowski, Nawrocki, Siemiński. rodowemi mistrzostwami tenisowemi tt- 
Przeciwnicy z innych klubów zostaną |Tzadzić również w Łodzi mecz o puhar 


ustaleni. 


Davisa między Polską a Grecją i w. 


Początek zawodów (w lokalu Siły,| tym celu zwrócił się do Polskiego Zw. 


przy ul. Głównej 17) został przesunięty 
na godz. 20-tą. 


Łodzianie na walnym 
zjeździe Związku Hokejowego 


Na walne zgromadzenie Polskiego 
Związku Hokeja Lodowego, które od- 


będzie się w niedzielę w., Warszawie, 
wyjeżdżają z Łodzi pp. Lange, Szerauc 
oraz kpt. PZHL — T. Sachs. Delegaci 
łódzcy będą popierać na walnem zgro- 
madzeniu projekt 
strzostw hokejowych Polski systemem 
rozgrywek między mistrzami poszcze- 
gólnych okręgów. 


rozgrywania ` mi- 


OSCHŁA JUŻ ZIE 


MIA, 


OSUSZMY ŁZY... 


Czy w Twoim lokalu wisi nalepka, 
świadcząca, że opodaikowałeś się na 


sięcy złotych. 


się na pływalni ŁKS-u przy Al. 
dia pływacki EKS — ŻASS (Warsza- 
wa). 


waków ŻASS-u bawił przed 
laty w Łodzi, odnosząc wysokie zwy= 
cięstwo nad ŁKS-em. 
Noc 


enisowego z propozycją przeniesienia 
meczu tego z Warszawy do naszego. 
miasta. | 
Polski Zw. Lawn Tenisowy zgodził 


Się na propozycię ŁLTK lecz pod wa- 


runkiem, że klub łódzki zapłaci.. 6 ty- 
| | 

Mecz pływacki 
ŻASS (Warszawa) = ŁKS 
W ciągu soboty i niedzieli odbędzie 
Unii. 
i 


Program meczu przewiduje biegi in- 


dywidualne, biegi sztafetowe oraz mecz 
piłki wodnej. ` ~ ) 


ŻASS przyjeżdża.w sile 20 osób (7 


pań i 13 panów) ze znaną pływaczką 
warszawską Zelingerówną oraz z Me 
zryckim i Rozensteinem na czele. 
czątek meczu w sobotę o godz. 17-ej i 
w. niedzielę o godz. 11-ej. 


SĄ 
3 


Pod 


Przypomnieć należy, że zespół pły- | 
dwoma 


0 ba za 


| biada: 


R 


Humor dla wszystkich 


Dziedzic odwiedza na wsi swego sąsiada. 

— No, a pasiekę macie?... 

— Oczywiście,, — odpowiada sąsiad, 

— No, to pokażcie mi,, A zadowoleni z niej 
jesteście? 

— Owszem.» 

— Dużo miodu mieliście? 

— Bardzo mało, 

— Więc z czego jesteście zadowoleni?,., 

— Ano, bo jak przyszedł sekwestrator, to 
pszczoły go tak pokąsały, że już więcej nie przy 
chodzi» 

s. ; 

Panna Marcysia jest bardzo miłą dziewczyn- 
ką. Alojzy podkochuje się w niej troszkę, 

Wczoraj naprzykład przydybał ją na ciem- 
nych schodach.. Panna Marcysia bardzo się za 
to na niego śniewała, e 

Dziś rzekł do niej: 

— Panno Marcysiu, a możebyśmy tak poszli 
do kina, co? 

— Z panem nie pójdę.. — odparła Marcysia, 
spuszczając oczy. — Znowu pan będzie taki nie- | 
grzeczny, jak wczoraj na schodach... 

— Ależ skąd, panno Marcysiul.,, 
kinie za nami mogą siedzieć ludzie.. 

— Dlaczego?.. Czy nie możemy pójść do o- 
statniego rzędu przy ścianie?! 

t+ 
x 

Sąd wydał wyrok śmierci, Oskarżony powę- 
drował spowrotem do celi. Wysłano telegram 
do pana prezydenta z prośbą o ułaskawienie, — 
Odpowiedź przyszła odmowna. 

Ostatnia chwila przed straceniem. 

Prokurator odczytuje wyrok. Skazaniec jest | 
blady i drżący. 

— Qzy macoe .jakie ostatnie życzenie? — 
ryta prokurator, + 

— Tak jest. — odpowiada skazaniec, 

— Mówcie.. Jakie?., | 

— (Chciałbym się rozwieść z moją żoną. 

** 
Do znanego miljonera przychodzi 


| 
Przecie w 


żebrak I 


— Panie kochany, miej pan litość nad bied- 
nym człowiekiem, żona leży w szpitalu, dzieci 
nic nie jadły od dwuch dni, chodzą bose i nagie, | 
ja sam jestem ciężko chory, nie mam sił, grozi | 
mi eksmisja, cóż ja zrobię, gdy zostanę na, bruku, | 
alina nadeliodzi... | 

Miljoner ma łzy w oczach.. :Naciska dzwo- ' 
nek i powiada do lokaja płaczliwym głosem: 

— Janie, wyrzućcie tego człowiega na zbity 
łeb ze wszystkich schodów, bo jak on powie je- 
szcze słówko, to czuję, że mi serce pęknie z li- ' 


Codzienna nowelka „Expressu“ 


Woświeciła sie 


— Jesteś dziś strasznie zdenerwowa- 
ny — oświadczył Alian Macpherson, zma 
ny jubiler nowojorski, swej młodej mał- 
żonce, Daisy. — Wyobraź sobie, że gro- 
zi mi aresztowanie, 

— Tobie? Aresztowanie? — zawoła- 
ła zdziwiona.—Czyżbyś popełnił jakieś 
przestępstwo? 

Macpherson przez parę chwil prze- 
chadzał się po pokoju. Był tak wzburzo- 
ny, że z trudnością panował nad sobą. 

— Przypominasz sobie zapewne, — 
rzekł wreszcie — że przed czterema la- 
ty miałem nieprzyjemności z pewnym 
czekiem.  Opowiadałem ci wówczas 0 
tem szczegółowo, W gruncie rzeczy by- 
łem winny. Gdyby władze dokładnie zba 
dały całą sprawę, groziłoby mi więzie- 
nie, Ale udało się jakoś szczęśliwie, 
wszystko zatuszować. 

— I teraz sobie przypomnieli ten 
czek? — przerwała mu Daisy, 

— Właśnie, że tak. Dziś poułną dro- 
gą otrzymałem wiadomość, że cała spra- 
wa znajduje się w rękach inspektora po 
licji Smitha. Ten człowiek uchodzi za 
bardzo bezwzględnego. Jegomość, który 
przyniósł mi tę wiadomość, twierdzi, że 
inspektor Smith jest zdecydowany osa- 
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Echa meczu Schmeilling—Neusel 


Jesienią, gdy ptaki przelotne opuszcza- 
(ją nasze kraje udając się na południe, 
jna morzach obserwuje się często cieka 
wy widok: Jaskółki opuszczają się na 


RTE} TA : agag (Statki płynące na południe i odbywają 
Na zdięciu widzimy fragtnent meczu bokserskiego Schmeling — Neusel. Jak ata (sposób: podróż: ber: Bled. 


wiadomo, .Neusel poddał się po ośmiu rundach. Stało: się to: pono wskutek- te- 
roru S. S., których ulubieńcem jest Max Schmeling. i 


CZEK NA ZAKUP SAMOLOTU 
CHALLENGE OWEGO. 


Wizyta floty amerykańskiej w Anglji 


Komendant główny Straży Granicznej, 

płk. Jur-Gorzechowski wręcza: preze- 

sowł. Komitetu Fundacji samolotów. 

- -=m = AR i chalienge'owych gen.  Berbeckiemu 

Wojenna flota, Stanów Zjednoczonych złożyła w tych dniach wizytę w Anglii. |czek na sumę 17.000 zł, zebranych 

Na zdjęciu widzimy wielki statek amerykański Minneapolis w porcie Grave- | przez oilcerów, podolicerów i szerego* 
send. , ei ain: de Risia "wych Straży Granicziiej. ~ 


= Moje dziecko, — rozpoczął „wresz | całą naszą przyszłość. Zastanów się. Mo 
cie cichym. głosem, — przypominam so-|że znajdziesz inne wyjście! - Niestety, 
bie, doskonale, że: inspektor Smith, tkitó- | mnie się wydaje, że musimy w ten spo- 
rego kilkakrotnie spotykaliśmy na przy sób: postąpić. kI 

jęciach towarzyskich, zwracał na ciebie j — A więc uważasz, że powinnam za 
szczególną uwagę. Nie ulega wątpliwoś-' cenę twej wolności ofiarować siębie?— 
ci, że mu się bardzo pódobasz. Czy nie spytała Daisy, spoglądając badawczo na 
uważasz, że możnaby to było obecnie męża. —. Muszę uzyskać konkretną od- 
jakoś wyzyskać?! ' ; 


Ś wy „A powiedź. Tak czy nie? 

„ — Nie rozumiem, co masz na myś- Tak, — szepnął Macpherson. 
li, — powiedziała Daisy,  spoglądając| „— A więc dobrze! — powiedziała spo 
'zdziwionym wzrokiem na męża. |kojnie, — Wiesz przecież, że dla cie- 
| — Widzisz... — kontynuował Macp- *ie.zrobię wszystko, - 
stwo spewnościąby upadło.. Kto wie, hersón, — sądzę... 'że mogłabyś pójść: do, W godzinę później Daisy już znalaz- 
czy nie stalibyśmy się nędzarzami.. |niego.. Przedstawiłabyś mu całą spra- jła się w mieszkaniu inspektora Smitha, 

-— Uważam, że zostało ' nam jedno wę. Wytłumaczyłabyś mu, że jestem niej  — Kochany mój, — zawołała, rzuca: 
wyjście, — powiedziała po krótkim na- winny... par E Nk - je mu się na szyję, — kawał się świetnie 
myśle Daisy, — Powinieneś dać łapówkę — Drogi Allanie, czy nie zdajesz so- | udał! Wyobraź sobie, że mój mąż tak się 
temu ińspektorowi. Przecież /w. naszej bie sprawy, że mężczyźni w tych wypad- przeraził, iż oświadczył mi, żebym za 
nowojorskiej policji można takie spra- kach potrafią żądać bardzo wiele? Prze wszelką cenę wpłynęła na ciebie, abys 
wy załatwiać, Me i cież jeśli się inspektorowi Smithowi rze nie robił użytku z tego czeku, Ten czło- 

— Ale nie z. inspektorem Smithem, czywiście podobam, to nie zadowolni się wiek, któregośmy do niego wysłali, dos 
— przerwał- jej mąż niecierpliwie. — on spewnością kilka zdawkowemi kom- konale się spisał. Teraz już nam nic ab- 
Mój informator oświadczył-mi katesory- plimentami, lecz może nawet domagać solutnie -nie będzie groziło, Jeśli nawet 
cznie, że Smith nigdy nie bierze pienię- się, bym u niego została na noc?. ' mój mąż zobaczy mnie w twojem towa- 
dzy, i że jeżeli zwrócę się do niego zj | 'Maeplierson oczywiście zdawał so- rzystwie, to nie piśnie ani słówka. 

obną propozycją, to tylko pogorszę bie sprawę-z tego, że żona . ma słusz- — Jesteś bardzo sprytna, — roześ- 
swoją sytuację. - ność. W gruncie rzeczy pogodził się.już miał się inspektor. 

— A więc co zrobić? nawet z: myślą, że za taką tylko cenę — Czy dopiero teraz przekonałeś się 

Macpherson widocznie miał jakiś uzyska wolność. o tem? — zapytała zalotnie. — Dziś po- 
projekt, ale nie miał cdwagi znim wy-|' -Ale 'trudno'mu było-przyznać się do raz pierwszy będę mogła pozostać u cie- 
stąpić. Począł się znów nerwowo prze- tego > $ DEE A I ie do rana, A około godziny dziesiątej 
chodzać po pokoju, spoglądając co parę | — Najdroższa moja, — powiedział, — rano zadzwonię do męża i powiem mu, 
chwil ukradkiem na żonę. *przecież tu chodzi o nasze szczęście, o że.-wszystko załatwiłam.. D, 


dzić mnie w kryminale. Nie wiem dopra- 
wdy, co mam począć. 

— To straszne! — szepnęła Daisy.. 

— Bardzo strasżne. Jestem . pewny, 
że wkrótce udałoby mi się:wydostać na 
wolność, ale pomyśl — coby o mnie pi- 
sały gazety! Straciłbym zupełnie opinię, 
moje świetnie prosperujące przedsiębior 


— 
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